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w ślad za nim głęboki przewrót w 
| d = i ej a ruchu kapitałów. 
SS a. Przewrót ten dotknął głęboko 


te znaczną część kapitałów zagranicz- 
nych, z których korzystały, otrzy- 
mywały w formie kredytów krótko- 
terminowych. Wycofywanie tych kre- 
dytów w czasach kryzysu przybrało 
charakter masowy, obejmując ogrom- 


tomiast omówienie spraw międzyna- 
rodowej akcji w celu przeciwdziałania 
objawom kryzysu odłożono do kon- 
ferencyj następnych. 

I właśnie jedna z nich, 


W dniu dzisiejszym rozpoczęła się. | 
Stresie, malej, pięknej miejscowości 
nad Lago Maggiore, pod przewod- 
nictwem Francuza George'a Bonneta, 
sesja Komitetu dla gospodarczej od- 


W 


ta, która 


budowy środkowej i wschodniej Eu- | odbędzie się w Stresie przy pełnym | pę sumy. GOW towarowe hie iio- 
ropy. Sesji tej należy tem większą współudziale państw środkowo- 1 gły się przystosować do tych nagłych 
poświęcić uwagę, leże przecież sta- wschodnio- europejskich ma wypra- | zmian. 


cować propozycje, zmierzające do 
podźwignięcia tych właśnie krajów. 

A jest to rzecz wagi niezmiernie 
doniosłej. Kraje te, przeważnie rolni- 


nowi ona prolog do londyńskiej kon- 
ferencji gospodarczej, dla której ma 
nietylko przygotować i wyjaśnić od- 
powiednie materjały ale nadto stano- 


I przeto kraje wierzycielskie, aby 
otrzymać należne im płatności z po- 
wyższego tytułu, muszą dać w dzi- 


Po ah państw rolniczych. Kraje 
siejszych warunkach krajom dłużni- 


wić próbę zbiorowego rozwiązania | cze, zniszczone wojną i inflacja. zmu- czym możność uzyskania nadwyżek 
pewnych dziedzin kryzysu, pod któ- | szone były odbudować i zmoderni- eksportowych w swojej wymianie to- 
rego brzemieniem łamie się dzisiejszy | zować swój aparat produkcyjny przy | warowej z temi krajami. Innych 
Swiat, . | pomocy obcych środków. Import środków na spłatę długów kraje dłuż- 
W ten sposób stoimy znowu w | kapitałów zagranicznych był dla nich | micze nie posiadają. 
obliczu bardzo poważnych rozmów nieodzowną koniecznością. Jednakże To moment jeden. Drugi, to przy- 
Na terenie międzynarodowym W | proces uruchomiania sił produkcyj- | wrócenie niezbędnej'płynności instytu- 
sprawach gospodarczych. Bez względu nych tych krajów i nasycania ich ka- |, cjom i bankom. Należy je uwolnić od 
na to, czy się jest - „BARAT czy pitałami zagranicznemi, daleki był od | jniepłynnej części ich aktywów. Tą 
A KM AK ukończenia, kiedy nastąpił kryzys i | niepłynną dziś częścią portfelu stała 


po okresie zupełnego chaosu, jaki ża- 
panował w międzynarodowych sto- 
sunkąch gospodarczych, a który naj- 
lepiej dawal się określić _ pojęciem 
beilum omnium contra omnes, stano- 
w: on jednak pewne odprężenie: Do- 
wodzi on między innemi faktu, że 
w poszczególnych krajach poczęło się 
wyrabiać przekonanie, że mowy być 
nawet nie może o pozostawieniu FZEC= 
czy w tym stopniu, w jakim się zna- 
lazły į że leczenie, prowadzone do- 
tychczas przez każde z państw z o- 
sobną nietylko nie poprawi konjunk- 


Z ostatniej chwili. 


Dekret o ustroju adwokatury 


przedmictem obrad Rady Ministrów. 
(Telelunem od naszego korespondenta., 

Warszawa. (Sch.). Dziś popołud- | Prystora. Na posiedzeniu tem między 

niu zbiera się na posiedzenie Rada Mi- innemi ma być uchwalony dekret o 


nistrów pod przewodnictwem premjera ustroju adwokatury. 
p FL 


Amb. Laroche u min. Zaleskiego. 


tury, ale zdolne jest ją jeszcze po- 

gorszyć, ` a. (Telefonem od naszego korespondenta.) 

. MJ mF w ik = Warszawa. (Sch.). Dziś rano powró- | Zaleskiego. Jak się dowiadujemy te- 
JCIE się  probiemem  STOdXOW©- | cif z Paryża dłu WkArszawy ambasadorii Matem konferencji była sprawa memo- 


wschodniej Europy, ujmowanym w 


(rancuski Laroche. W południe amb. 
Ostatnich czasach w rozmaite pojęcia, 


randum niemieckiego w sprawie zbro- 
Laroche przyjęty był przez ministra 


jeń. 


jak „Federacja naddunajska*, „Plan ku 
Tardieu“ „  „Pięcioletni plan europej- „ . «im 
SR" je. d. 


Ruch przeładunkowy w porcie gdyńskim 


jest inż normalny. 


Gdynia. (PAT.). Ilość robotni- | 
ków, jaka stanęła dziś do pracy w por- ; 
cie, jest zupełnie wystarczająca. W , 
ciągu nocy z soboty na niedzielę opuś- ` A 


Znamienna odpowiedź Hindenburga 
na depeszę Stahlhelmu. 


Szereg spraw, o których mówić Się 
będzie w Stresa, chciano załatwić już 
w Lozannie jednocześnie z proble- 
mem reparacyj i długów wojennych. 
Okazało się jednak, że przekracza to 
realne możliwości. Obrady lozańskie 
przyniosły w wyniku tylko układ w 
Sprawie reparacyj z Niemcami. Na- 
| — EO Z 


ciło port 9 statków załadowanych wę- 
glem Graz dwa drobnicą. Na całym 
terenie panuje wzorowy porządek. 


Skazanie dygnitarza 
sowieckiego. 


RÓ w. Skazano tu r Berlin. (PAT.) Z okazji zlotu rodowi niemieckiemu wolność ze- 

wysokiego > e ót MaS Stahihelmu, kierownictwo tej organi- | wnętrzną i wewnętrzną. 

włcegrszR8 u arza Sow:£CKICGO, | zacji wystosowała do prez. Hinden- Prez. Hindenburg odpowiedział 
ustu tytoniowego, za depeszą w której dziękuje za ślubo- 


podawanie fałszywych sprawozdań z 


ania = 
działalności «%rau. wanie wierności, wyrażając życzenie, 


aby duch pogotowia zbrojnego oży- 
wiał wszystkie sfery narodu niemiec- 


kiego: 


stępującej: 

Stahlhelm  ślubuje prezydentowi 
Rzeszy wierność i poparcie dla jego 
poczynań, mających wywalczyć na- 


| 
| 
burga depeszę hołdowniczą treści na- | 


Zamordowanie generała 
chińskiego. 

Paryż. (PAT.) Wczoraj w Tsi- 
Nan-Fu « zamordowany został ostatni 
z wielkich wodzów chińskich, gene- 
rał Czang-Sun-Czang w chwili, gdy 
wsiadał do pociągu, udając się do Pe- 
kinu. General żegnał się właśnie na 
dworcu ze swymi przyjaciółmi, gdy 


Napad bandytów- chicagowskich 


na lokal bankowy. 


Chicago. (PAT). 8 gangsterów 


| narzędzi 350 skrytek į opróżniwsze je 
wdarło się do gmachu Depozytowego | 
| 


zbiegli. Wartość skradzionych przed- 


Banku Hipotecznego. Bandytom uda- | miotów wynosi około 250.020 dola- 


z odległości kilkunastu kroków dwu ło się sterroryzować 10 urzędników, ; rów. Rabusie pracowali w rękawicz- 
młodych Chińczyków dało dwa strza- | których zatrzymali w zamknięciu | kach by zapobiec rozpoznaniu śladów 
ły. Jedna kula ugodziła śmiertelnie | przez 14 godzin, sami zaś bez pośpie- palców 

generała, druga jego sekretarza. Za- chu rozbili przy pomocy najnowszych 

machowców aresztowano. i ——— ceM 
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się dzięki ciężkiej sytuacji rolnictwa 
większość kredytów rolniczych. Stwo- 


rzenie wspólnych środków zarad- 
czych przy udziale gwarancyj państw 
zachodnio-europejskich, byłoby real- 
nym wyrazem tej solidarności euro- 
pejskiej, która ma być podstawą od- 
budowy gospodarczej Europv. 

Nie należy błędnie — jak to się 
niestety naten temat często czyni 
sądzić, jakoby osiągnięcie wyników 
przez konferencję w Stresie leżało wy- 
łącznie tylko w interesie państw rol- 
niczo - dłużniczych. Zainteresowane 
są w tem zupełnie taksamo i państwa 
wierzycielskie, państwa Europy za- 
chodniej. Bo chyba rynki krajów 
środkowo- i wschodnio - europejskich 
nie są do pogardzenia. Obroty z nie- 
mi są już duże i mogłyby być znacz- 
nie wyższe, gdyby z mch tylko uczy- 
nić  klijentów uprzywilejowanych. 
Niewątpliwie imajwięcej zainteresowa- 
nia okazać winna tu Francja. Jej eks- 
port do Anglji, tego najlepszego kli- 
jenta, spadł obecnie do mniej więcej 
jednej trzeciej. Wywóz do Stanów 
Zjednoczonych obniżył się jeszcze 
gwałtowniej. To są czynniki, które 
doradzają szukać rynków, z któremi 
można handlować. 

Polska może być specjalnie zado- 
wolona z tego wyodrębnienia proble- 
mów Europy wschodniej z dyskusji 
nad ogólnemi zagadnieniami gospo- 
darczemi, przez co sprawy wschodnio- 
europejskie, a przedewszystkiem pro- 
blem t. zw. Bloku agrarnego nabiera 
specjalnie znaczenia. Jest to ponad 
wszelką wątpbwość wymik naszej 
wytrwałdj 1 konstruktywnej akcji 
nad zorganizowaniem bliższej łącz- 
ności gospodarczej państw tej części 
Europy. 

Jesienny „sezon“ otwiera tedy Eu- 
ropa pod znakiem doprowadzenia do 
poprawy położenia gospodarczego na 
świecie, Cel ten jasny jest dla wszyst- 
kich, jakkolwiek drogi poszczegól- 
nych interesowanych okażą się za- 
pewne różne i wiele trzeba będzie pra- 
cy, aby calv ten splot najróżnorod- 
niejszych interesów, jaki stanowi go- 
spodarstwo światowe jakoś uregulo- 
wać i urządzić na nowo. 

Raz jeszcze wstępuje w znękaną 
ludzkość otucha i wiara w lepszą 
przyszłość. 


Przemówienie Gorkija 


Moskwa. (PAT). Cała prasa druku- 
je mowę Maksyma Gorkija, przygoto- 
waną przez niego na kongres antiwo- 
jenny. Gorkij stwierdza między inue- 
mi, że „dla kapitalistów niema nic 
droższego nad zloto“. Mówca odma- 
wia kapitalistom udziału w tworzeniu 
kultury stwierdzając, że jest o zasługa 
ludzi nauki i pracy. Gorkij wyśmiewa 
pacyfistów, głuchych na huk armat na 
Dalekim Wschodzie i  niereagujących 
na krwawe walki uliczne w Niemczech, 


Stan zbiorów w Z. S. S. R. 


Moskwa. (PAT.) Wedle raportów 
z dnia r września zebrano w Z. S$. R. 
R. plony na obszarze 64.6 milionów 
ha, wobec 71,6 mi iljonów ha w roku 
ubiegłym w tej samej porze. Ziarno za- 
czyna się już sypać. Sczególnie źle wy- 
j gląda sytuacja w domenach państwo- 


| | wych, gdzie zebrano dotąd 61.1 proc. 


| zasianego zboża. 


dtr. 2 


GAZETA LWOWSKA z dnia 6 września 1932. 


Nr. 203 


Hołdownicza manifestacja Stahlhelmu 


i rządu von Papena 
przed Hohenzollernami. 


Berlin. (PAT). Odbył się u w spo- 
sób bardzo uroczysty zlot Stahlhel- 
mu. Na obszernem polu lotniska Tem- 
pelhof ustawiły się formacje Stahlhel- 
mu w mundurach i ekwipunku polo- 


wym. 
Według komunikatu komendy 
Stahlhelmu, w zlocie wzięło udział 


195.000 uczestników, poczty sztanda- 
rowe liczyły 6.000 sztandarów. Na 
zlot przybyły delegacje z Gdańska, 
zagłębia Saary i Tyrolu. Na trybunie 
honorowej zajęli miejsca prawie wszys 
cy członkowie rządu Rzeszy oraz 
przedstawiciele krajów związkowych. 
Kanclerza Papena, który przybył póź- 
niej, powitano żywo oklaskami i o- 
krzykami „Front Heil“, Obok przed- 
stawicieli rządu zajęli miejsca jako go- 
ście honorowi były kronprinz z mał- 
żonką oraz liczni członkowie domu 
Hohenzollernów i domów panujących 
w Niemczech przed rokiem 1918, ge- 
neralicja dawnej armji cesarskiej oraz 
oficerowie Reichswehry. 

Przed frontem oddziałów Stahlhel- 
mu przejechał samochodem b. feld- 
marszałek Mackensen. 


Pierwsze przemówienie wygłosił 


Prasa szwedzka 
o wizycie floty polskiej 
w Stockholmie. 


Przed samym przybyciem eskadry pol- 
skiej (składającej się z krążowników _„Wi- 
cher“ i „Burza“, oraz łodzi podwodnych 
„Wilke, „Ryść i „Żbik*; do Stockholmu 
prasa szwedzka zamieśc.jła szereg  najżycz- 
liwszych o tem notatek. Kiedy eskadra nasza 
stanęła w porcie stockholmskim,  najpoważ- 
niejsze dzienniki szwedzkie powitały ją en- 
tuzjastycznie. 

Dziennik „Dagens Nyheter“ z dnia 27 
sierpnia br. pisze: „Gościmy u siebie polską 
florę wojenną. Okręty przybyły wczoraj o 
8-ej rano i powitały stolicę Szwecji 21 strza- 
łami  Baterja zamkowa natychmiast odpo- 
wiedziała na ogień Całe miasto udekorowano 
chorągwiami.. Okręty, które Polska do nas 
przysłała, są wspaniałe, niektóre z nich są 
zupełnie nowe, a „Burza“ odbywa teraz 
swoją pierwszą podróż.. Słońce świeciło i 
młode dziewczęta na wybrzeżu spoglądały z 
umiłowaniem na smukłe polskie okręty, gdyż 
po mieście rozeszła się fama, że Polacy są 
nie ustraszonymi rycerzami morza". 

Entuzjastyczne głosy o flocie polskiej 
ukazują się nietylko w prasie stołecznej, ale 
i w prowincjonalnej, przyczem pisma poda- 
ją zdjęcia wszystkich polskich okrętów, ba- 
wiących w gościnie szwedzkiej, 


Tak więc np. „Göteborgs  Handelstid- 
ning“ w obszernym artykule, ilustrowanym 
zdjęciami „Wichru* ; „Wilka“, m. in, pisze: 


„Wyżsi oficerowie polscy są doskonałymi o- 
ficerami marynarki, a doświadczenie swoje, 
nieraz drogo okupione, zawdzięczają służbie 
podczas wojny“. 

W kilka dni potem ta sama gazeta 
ogłasza artykuł o flocie polskiej z fotografją 
dowódcy eskadry, kapitana Józefa Unruga. 

Program pięciodniowego pobytu floty 
polskiej w Stockholmie wypełn.iy rozmaite 
przyjęcia, zawody sportowe i t. p 

Żegnając flotę polską, prasa stołeczna 
pisze o zbrataniu marynarki polskiej i szwedz 
kiej, które są ożywione tą samą ideą  utrzy- 
mania pokoju | neutralności na wodach Bał- 
tyku. 

Okręty polskie, eskortowane przez szwedz- 

kie okręty wojenne, żegnały w porcie stock- 
holmskim tłumy publiczności. 


Nowe wyroki śmierci 


w Sowietach. 


Moskwa. (PAT). Opublikowano w 
ZSSR. rekordową liczbę 14 wyroków 
śmierci, w samem  zaglębiu  doniec- 
kiem. W Moskwie skazano na śmierć 
prezesa kooperatywy robotniczej, po- 
zatem skazano na smierć 
stacii Alzamaras, na Kaukazie roz- 
srzelano kolejarza, oraz w kazańskiem 
jednego wieśniaka, wszystkich za kra- 
dzieże, których dopuszczali się na sta 
nowiskach urzędowych. 


naczelnika ' 


przewódca Stahlhelmu Seldte, który 
podkreślił, że obecne dążenia Niemiec 
są w dużej mierze również progra- 
mem rządu niemieckiego. Duch jaki 
ożywia Stahlhelm jest duchem armji 
niemieckiej. Stahlhelm nie chce być 
partją i nie dąży do objęcia władzy w 
państwie, 
potężnej 


państwowości niemieckiej. 


lecz do budowania silnej i | 


Po odczytaniu roty przysięgi, Seldte 
wezwał swe formacje do złożenia ślu- 
bowania. 

Jako drugi z kolei przemawiał prze- 
wódca Stahłhelmu Duesterberg, który 


następnie dokona! poświęcenia no- 
wych sztandarów. 
Zlot zakończony został  defiladą, 


która trwała 5 godzin. 


Stanowisko rządu francuskiego 


wobec noty 


Paryż. (PAT). Na onegdajszem po 
siedzeniu Rady ministrów pod prze- 
wodnictwem prezydenta Lebruna, w 
sprawie odpowiedzi na notę niemiec- 
ką, premjer Herriot w dłuższym refe- 
racie omówił wytworzoną sytuację 
pod względem politycznym, prawnym 

technicznym. Herriot stanął na sta- 
nowisku, że nie może przyjąć na sie- 
bie odpowiedzialności za prowadzenie 
bilatelarnych negocjacyj z Niemcami. 
Abstrahując od względów natury po- 
litycznej, istniejący Traktat wersalski 
nie dopuszcza tego rodzaju posępowa- 
nia. Niemcy dążą do rewizji art. 164 
Traktatu Wersalskiego, w którym 
jest powiedziane, że Niemcy obowią- 
zują ograniczyć swe zbrojenia w myśl 
postanowień 2-go anneksu klauzuli 
militarnej Traktatu Wersalskiego, we- 
dług którego wszelkie zmiany tych 
postanowień mogą być przeprowadzo 


e. e b 4 
niemieckiej. 
ne tylko przez Radę Ligi Narodów. 

Wobec tego Francja będzie musiała 
przedstawić treść memorandum nie- 
mieckiego wszystkim _zainteresowa- 
nym państwom z prosbą o zajęcie 
stanowiska. Rząd francuski uznał ró- 
wnież za stosowne zasięgnięcie opinii 
Waszyngtonu w tej sprawie. 

Berlin. (PAT). Między prorządo- 
wym Stahlhelmem a opozycyjnymi o- 
becnie narodow. - socjalistami istnieją 
naprężone stosunki. W związku z 
wiadomością o rzekomem ustąpieniu 
przewódcy Stahlhelmu Duesternberga, 
hitlerowski „Angriff“ podkreśla, że 
powodem jego ustąpienia jest żydow- 
skie jego pochodzenie. W odpowiedzi 
na to „Stahlhelm“ oświadcza, że nie 
zamierza konkurować z „Angriffem* 
na tem polu, jakkolwiek posiada dość 
materjału odnoszącego się do przesz- 
łości wielu przewódców hitlerowskich. 


Aresztowanie dziennikarza polskiego 
przez władze gdańskie. 


Gdańsk. (PAT). W sobotę około 
godz. 14 zjawił się w mieszkaniu tu- 
tejszego korespondenta ,„Kurjera Po- 
rannego“, red. Zeliwy, podczas jego 
nieobecności, Jakiś osobnik, oświad- 
czając, że musi mu wręczyś list. W 
kilka minut później powrócił do do- 
mu red. Zeliwa w towarzystwie urzęd- 
nika policji kryminalnej Oslowa i za- 
wiadomił swą żonę, że musi udać się 
natychmiast do prezydjum policji ra- 
zem z Oslowem. Oslow zapowiedział 
ze swej strony żonie dziennikarza, że 
mąż powróci wkrótce na obiad. Gdy 
do godz. 15 red. Żeliwa nie powra- 


cał, żona jego udała się do prezydjum 
policji, aby dowiedzieć się o losie swe- 
go męża. Tu jednak żadnych informa- 
cyj jej nie udzielono, oświadczając, że 
Oslowa niema już w biurze. Według 
wiadomości, otrzymanych przez tutej- 
sze czynniki polskie, Zeliwa jest are- 
sztowany i znajduje się w gmachu pre- 
zydjum policji. O przyczynach aresz- 
towania rak narazie informacyj. 
Przed dwoma dniami red. Zeliwa zo- 
stał ostro zaatakowany przez prasę 
gdańską z powodu jego ostatniego ar- 
tykułu w „Kurjerze Porannym". 
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Likwidacja strajku w Gdyni. 


Gdynia. (PAT). Wczoraj wieczo- 
rem w Komisarjacie rządu odbyła się 
konterencja pod przewodnictwem wo- 
jewody Kirtiklisa, celem zlikwidowa- 
nia strajku robotników portowych. W 
wyniku konferencji osiągnięto między 
pracodawcami a robotnikami porto- 
wymi następujące porozumienie: Pła- 
ce zarobkowe i świadczenia społeczne 
zostaną załatwione między pracodaw- 
cami a robotnikami na podstawie u- 
mowy zbiorowej, która ma być za- 
warta w terminie do I-go październi- 
ka br. Sprawy sporne poddane będą 
pod arbitraż Ministerstwa Pracy 1 
Opieki społecznej. Do czasu zawarcia 
nowej umowy zbiorowej zarząd Zwią 


zku Spedytorów wypłacać będzie ro- 
botnikom 5%-wy dodatek. 

Obsługa żórawi i pracownicy u- 
rzędu morskiego otrzymają od dnia 
Ir bm. 1o%-wy dodatek do płac do- 
tychczasowych. 

Sprawa godzin nadliczbowych pra- 
cowników urzędu morskiego zostanie 
poddania rewizji. Sprawy żeglarskie bę- 
dą opracowane na konferencji do dnia 
$ bm. pod przewodnictwem inspekto- 
ra pracy do spraw morskich, 

W związku z tem, Związki zawo- 
dowe wystosowały do członków odez- 
wę o powrót do pracy. Związki za- 
wodowe transportowców do  porozu- 
mienia nie przystąpiły. 


Sytuacja strajkowa w Zagł. naftowem. 


Borysław. (PAT.). Onegdaj odbylo 
zgromadzen'e robotników rafinerji 
„Pfatca", przy udziale gło «negu sekre- 
tarzą Z. Z. Z. i członków zarządu. Na 
zebraniu tem uchwalono jednomyślnie 
rozpoczęcie w niedzielę o godz. 6 ra- 
no strajku w rafinerji. Zarząd główny 
ZZZ. polecił delegatowi robotników 
rafinecji „Nafta abv oświadczył dy- 
rekcj; rafinerji, że o ile ta zgodzi się 
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podpisać dotychczasową umowę zbio- 
rową na przeciąg jednego roku, to za- 


rząd główny Z. Z. Z. skłonny jest 
strajk odwołać, Strajk w  rafinerji 
„Nafta“ rozpoczął się faktycznie w 
niedzicię o godz. 6 rano. Maszyniści, 
palacze ; woźnice, stosownie do swej 
umowy z dvrekcją, stawili się do pra- 
cy. lnspektor pracy inż, Wasyliszyn 
zapowiedział na poniedzialek konfe- 
rencję w tej sprawie. 

Borysław. (PAT.). Na terenie Za- 
głęb! naftowych. wśród oryanizacyj ro- 
botniezych, zarówno Z. A Z. Mk i 


Związku Górników, zarysowują się 
coraz silniej tendencje ku wznowieniu 
rokowań, celem ugodoweżo załarwie- 
nia konflktu. Na terenie strajkowym 
panuje zupełny spokój. 

Lwów. (PAT... W związku z wy- 
buchem strajku w przemyśle nafto- 
wym, wojewada iwowsk. p. dr. Rar- 
niecki udai się dzis na teren Zaglęlia 


Naftowego. 
Borysław. (PAT.). Sytuacja na te- 
renie zagłębi naftowych nie uległa 


zmiane. Strajk trwa w dalszym ciągu. 
Konferencje zmierzające do likwidacji 
strajku nie przyniosly dorychczas po- 
zytywnych rezultatów. 

Borysław. (PAT.). Rokowania mię 
Gzy dyrekcją „Polminu* a głównym 
zarządem ZZZ. rozpoczęły się dziś w 
połudne. Podstawą rokowań ze stro- 
ny robotników jest postulat podpisa- 
nia przez dyrekcję „Polminu”* dotych- 
czasowej umowy na przeciąg jednego 
soku. Tylko pod tym warunkiem Z. 
Z. Z. zgodzi się na dalsze prowadzenie 
ruchu w rafinerji. W przeciwnym ťa- 
ze wybuchnie strajk, À 

Borysław. (PAT.). Zapowiedziany 
na poniedziałek strajk w  rafinerji 
„Polminu” został odwołany, gdyż ro- 
kowania z dyrekcją „Polminu”, trwa- 
jące dziś od kilku godzin, ne zostały 
jeszcze zakończone. Ogłoszenie stfajku 
zależne jest od wyniku tych rokowan. 

Spodziewany jest tu przyjazd dvr. 
Tadeusza Chłapowskiego, prezesa Izby 
pracodawców przemysłu naftowego, 
który ma wszcząć kroki pojednawcze 
między obu stronami, celem zlikwi- 
dowania zatargu. 


„Dar Pomorza“ w dro- 
dze do kraju. 


Statek szkolny marynarki handlo- 
wej „Dar Pomorza“, który powraca 
obecnie z podróży ćwiczebne! do kra- 
ju, przybył przed kilku dniami do Sta- 
vangar w Norwegii. 

Powrót „Daru Pomorza“ do Gdy- 
ni spodziewany jest w połowie bieżą- 
cego mies ąca. 
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Regulacja Wisły między 
® 

Toruniem a Tczewem. 
W prasie niemieckiej pojawil się o- 
statnio szereg zarzutów pod adresem 
Ministerstwa Komunikacji w sprawie 
trudności żeglugowych na Wiśle na 
odcinku między Toruniem a  Tcze- 
wem. 

Jak się okazuje, zarzuy te powin- 
ny być skierowane pod adresem... nie- 
mieckich inżynierów, którzy w swoim 
czasie przeprowadzali regulację Wisły 
na tym odcinku. Prace regulacyjne, 
przeprowadzone przez Niemców, oka- 
zały się zupełnie wadliwe. Skutkiem 
złego rozwiązania prac regulacyjnych, 
poziom Wisly naodcinku Toruń- 
Tczew jest w okresie posuchy letniej 
bardzo niski, co utrudnia w znacznym 
stopniu żeglugę. Przedsięwzięcie prac 
nad zwężeniem koryta rzeki, które 
usunęłoby te braki, jest na razie nie- 
możliwe, gdyż pociągnęłoby za sobą 
olbrzymie wydatki. 


Wystawa wyrobów 
perfumeryjno-kosme- 
tycznych. 


W dniu 3 września r. b. otwarty 
został w Warszawie „Pierwszy Pokaz 
--- Targi Przemvsłu Perfumeryjno-Kos 
metycznego 1 Przemysłów  Pomocni- 
czych”. Wystawa, bardzo staran- 
nie przygotowana przez Społeczne 
Towarzystwo Wystaw i Propagandy 
Gospodarczej w Warszawie, mieści się 
w lokalu wystawowym przy ul. Baga- 
tela 3. i 

Pierwszorzędne eksponaty, wysta- 
wione przez liczne firmy polskie, do- 
bór wyrobów i estetyczny wygląd 
stoisk świadczą o dobrej organizacji 
pokazu-targów. j 
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"W hołdzie Tadeuszowi H 


Piękną Akademję, zorganizowaną 
dla uczczenia pamięci nieodżałowane- 
go Tadeusza Hołówki, zainaugurowała 
w sobotę lwowska Rada Grodzka B. B. 
W. R. swoją działalność po  ferjach 
letnich. Akademja odbyła się w sali 
lzby Handlowo - Przemysłowej o go- 
dzinie 6-tej wieczorem. 

W tej podniosłej manifestacji ża- 
łobnej, będącej wyrazem zbiorowego 
hołdu, złożonemu jednemu z najlep- 
szych Polaków, gorącemu patrjocie i 
na wielką miarę zakrojonemu działa- 
czowi politycznemu, którego Śmierć 
w tak tragicznych okolicznościach za- 
brała z tego świata, wzięli udzial re- 
prezentanci władz państwowych z pi 
wojewodą dr. Józefem Rożnieckim na 
czele, członkowie Prezydjum miasta 
oraz liczni przedstawiciele organiza- 
cyj politycznych, społecznych, nauko- 
wych ı gospodarczych. Olbrzymia sa- 
ła Izby Handlowo - Przemysłowej by- 
ła wypełniona po brzegi. 

Imieniem Rady Grodzkiej BBWR. 
zagaił Akademję p. Kordasiewicz, po- 
czem dłuższe przemówienia wygłosili 
Pp. Prezes Rady Grodzkiej BBWR. i 
Wiceprezydent miasta, poseł dr. Zdzi- 
sław Stroński, oraz poseł dr. Stefan 
Mękarski. 
< Wielką kulturę słowa, wolnego od 
jakiegokolwiek patosu i czczej orna- 
mentyki, bylo nacechowane to, co 


nam o Zmarłym powiedział dr. Stroń- . 


ski. Zapominało się chwilami, że to o 
kims, kogo już niestety niema wśród 
nas, opowiada nam mowca. Postać 
Zmarłego, ta pełna niewypowiedziane- 
go czaru i duchowej głębi postać Ho- 
łówki, poprostu stała przed nami jak 
Żywa, pouczając nas, przekonywując, 
jednając dla ideałów, którym się odda- 
ła w służbę. 

Mowca przypomniał nam najpierw 
ów moment, kiedyto Hołówko przy- 
był do Lwowa i kiedy z przyjazdem 
jego sprzęgły się nadzieje tych wszyst- 

ch, krórzy szukali nowych dróg roz- 
wiązania problemu ukraińskiego w 
Malopolsce Wschodniej, rozumiejąc, 
że dawne metody przejść muszą do 
historji, a jedyńćm wyjściem jest po- 
Wiązanie interesu Państwa z interesa- 
mi i aspiracjami zamieszkującej tę je- 
go część wspólnie z Polakami narodo- 
wości. Ś. p. Hołówko, przybywszy do 
nas, stał się przyjacielem naszego mia- 
sta, naszej ziemi i wszystkich, którzy 
na niej żyją, jakgdyby tu się urodził. 
On znal tę poszukiwaną drogę, bo 
od lat chłopięcych dążył do Polski 
wolnej i niepodległej w której spra- 
wiedliwość musi być pierwszym i naj- 
kategoryczniejszym nakazem. 

A potem mówił nam dr. Stroński 
o Hołówce jako o człowieku i działa- 
czu politycznym. Hołówko był czło- 
wiekiem najczystszej prawdy, a mię- 
dzy jego słowem a czynem nie było 
wielkiej przestrzeni. Jego program Ży- 
cia był jedną wielką służbą dla Polski, 
czego wyrazem najwyższym stało się 
złożenie jej w ofierze skarbu najcen- 
niejszego, jaki posiada człowiek — 
życia własnego. 

Dużą siłą ekspresji i plastyką eks- 
pozycji odznaczał się ten ustęp w 
przemówieniu prezesa  Strońskiego, 
gdzie mówca przedstawił nam istotę i 
treść wielkiej idei jagiellońskiej, której 
Hołówko był wyznawcą  bezwzględ- 
nym i którą pragnął widzieć znów 
realizowaną w naszych czasach. Ho- 
lówko, kochając Polskę nadewszystko, 
chciał Polski wielkiej i nieprzemijają- 
cej, pragnął zużyć energję wszystkich 
obywateli dla interesu Państwa, wie- 
dząc, że więzią najmocniejszą są 
wspólne interesy, oraz wspólny senty- 
ment. Chciał, by Rzplita niepodległa 
poszla drogą mocarstwową. drogą 


Polski wielkich Jagiellonów XV-go i 
XVI-go w., która złączywszy 


różne 


narodowości, stała się Polską Pola- 
ków, Rusinów i Litwinów i była ol- 
brzymią potęgą w ówczesnym syste- 
mie państw europejskich. 

Trudno było — mówił dr. Stroń- 
ski — nagiąć umysły współczesnych 
do ideologji ś. p. Hołówki i przeko- 
nać ich, że interes Państwa i poszcze- 
gólnych narodowości nie idą drogą 
rozbieżną. Trzon ideologji Hołówki 
polegał na zasadzie, że obywatele in- 
nych narodowości uznać muszą pań- 
stwowość polską, a zarazem muszą 
być z nami współgospodarzami na tej 
ziemi. Zarazem chciał Hołówko ciężar 
problemu przerzucić tam, gdzie jego 
istotne miejsce — za Dniepr i dążył 
do Ukrainy niepodległej, złączonej z 
Polską wspólnotą interesów. W ten 
sposób otworzył nam Hołówko oczy 
na istotę kwestji ukraińskiej i budo- 
wał drogę dla wielkiej siły Polski mo- 
carstwowej. Przez to stał się człowie- 
kiem nieprzemijającym, którego war- 
tość trwa, chociaż on sam żyć prze- 
stał, 

W sposób bardzo interesujący, bo 
żywy i barwny, pełny przytem remi- 
niscencyj historycznych i trafnych po- 
równań, nakreślił sylwetę duchową 
Hołówki, Hołówki - myśliciela, Ho- 
łówki - żołnierza, Hołówki - powstań- 
ca, radykała i jakóbina polskiego — 
posei dr. Mękarski. 

Dla większości społeczeństwa, wy- 
chowanego na tradycjach pozytywiz- 
mu i pracy organicznej, dla spole- 
czeństwa w dużej mierze zdemorali- 
zowanego  materjalistycznym poglą- 
dem na Świat i życie — zjawisko, ja- 
kiem była bogara, nawskróś spirytuali- 
styczna Ť romantyczna indywidualność 
Hołówki, musiało być — słusznie pod- 
niósł dr. Mękarski — naogół obce i 
niewspółczesne, zwłaszcza w dobie 
bezpośrednio powojennej, pozbawio- 
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nej wielkich wzlotów duchowych, mo- 
delowanej przez przerost cywilizacji 
technicznej i trawionej przyziemnemi, 
krótkie horyzonty obejmującemi tro- 
skami. Ale oblicze duchowe i ideowe 
Ilołówki przez imanentny mu roman- 
tyzm w sposób pochodny tylko było 
zwierciadłem wielkich kryzysowych 
etapów naszej przeszłości historycznej. 
Hołówko był przedewszystkiem czło- 
wiekiem żywym i twórczym. 

Bezmiar problemów państwotwór- 
czych, jakie przyniosła ze sobą odro- 
dzona niepodległość nakazywała Ho- 
lówce organizować wolę, zwróconą 
całkowicie twarzą ku wielkiej a nie- 
znanej przyszłości. Całą mocą wszak- 
że swej wrażliwej duszy pragnął tę 
przyszłość budować nie w oderwaniu 
od przeszłości, ale właśnie w ścisłem 
nawiązaniu do wielkich, bohaterskich 
okresów i faktów naszej dziejowej tra- 
dycji. Trudnoby wśród współczesnych 
znaleźć bardziej sztandarowego przed- 
stawiciela poglądu, iż wielkość odro- 
dzonej państwowości oprzeć należy na 
samorodnych, oryginalnych i polskie- 
mu jedynie genjuszowi narodowemu 
właściwych cechach, a te znaleźć moż- 
na jedynie w przystosowaniu do zmie- 
nionej rzeczywistości twórczych i po- 
zytywnych pierwiastków naszej tra- 
dycji historycznej. 

Żywość i jasne widzenie nowej rze- 
czywistości polskiej, polegała w umy- 
słowości Hołówki na tem, że umiał 
on jak rzadko kto, trafnie i nieomyl- 
nie odróżniać zagadnienia istotne, hi- 
storyczne odrodzonej Polski od zagad- 
nień mniejszych i przejściowych. Wi- 
dział te zagadnienia w wielkich, magi- 
%Falnych — rzec można — propor- 
cjach. 

. I dlatego należał Hołówko do tych 
wyjątkowych po r. 1918 polityków i 
mężów stanu w nowej Polsce, którzy 


ołówce. 


Uroczysta Akademja w rocznicę jego tragicznego zgonu. 


zrozumieli w lot, że przyszłość, wiel- 
kość i mocarstwowość odrodzonego 
Państwa zależą przedewszystkiem od 
trafnego rozwiązania dwóch funda- 
menralnych zagadnień: społecznego i 
narodowościowego. 

Znane są zasady poglądów Hołów- 
ki na te dwa kapitalne zagadnienia. 
Był Hołówko czystej krwi demokratą 
i był pionierem idei zgodnego pożycia 
narodowości, zamieszkujących Pań- 
stwo. Był demokratą - radykałem, 
przyszłość Polski widział i budował na 
fundamencie świata pracy, w wyzwo- 
leniu Państwa od wyzysku i ucisku 
obcego zwłaszcza kapitału, w pełnem 
i rzeczywistem równouprawnieniu 0- 
bywateli. O ile zaś idzie o problem 
narodowościowy, to poprzez jego roz- 
wiązanie, zgodne z najwyższym inte- 
resem integralności 1 suwerenności 
Państwa — patrzył w dalszą historycz- 
ną przyszłość, gdyż zdawał sobie, jak 
rzadko kto w Polsce sprawę z tego, że 
Rzplita odrodzona musi posiadać i 
prowadzić własną wielką politykę na 
Wschodzie Europy. 

Przedstawiwszy następnie stosunek 
Hołówki do P. P. S. oraz do zagadnień 
prawno-państwowych 1 ustrojowych, 
jakie siłą rzeczy stanęły przed społe- 
czeństwem po Rewolucji Majowej 1926 
rą poseł Mękarski zakończył swoje 
przemówienie słowami, wyjętemi z 
broszury Holówki, poświęconej tym 
właśnie zagadnieniom: 

„Wypadki majowe muszą mieć 
swoje historyczne konsekwencje, mu- 
si po nich Polska dźwignąć się odno- 
wiona, wrecz inna, stokroć lepsza, ani- 
żeli była przed temi wypadkami”. 

Za swoje przemówienia, wysłucha- 
ne przez zebranych w wielkiem sku- 
pieniu, zostali obydwaj n:ówcy nagro- 
dzeni gorącemi, długo niemilknącemi 
oklaskami, 


Problemy polskiej polityki zagranicznej. 


Wywiad z Min. Spraw Zagr. p. Augustem Zaleskim. 


Przedstawiciel Agencji prasowej 
„Iskra“ uzyskał audjencję u p. mini- 
stra Zaleskiego i odbył z nim dłuższą 
rozmowę na temat naszej polityki za- 
granicznej. W rozmowie tej poruszo- 
no szereg zagadnicń międzynarodo- 
wych m. in. sprawę paktu z Sowieta- 
mi i konferencji w Śtresie. 

W sprawie paktu o nieagresję p. 
Minister oświadczył: 

Rokowania o pakt o nieagresji ze 
Związkiem Republik Rad, prowadzo- 
me były już oddawna. Były to copraw- 
da raczej rozmowy, aniżeli rokowania. 
Zawarcie paktu Kelloga, który został 
wprowadzony w życie między Rosją 
a jej sąsiadami zachodnimi, wcześniej 
aniżeli gdzieindziej, z natury rzeczy 
zwolniło tempo naszych pertraktacyj, 
ponieważ sama idea nieagresji została 
przez ten pakt wprowadzona w życie. 

Jednakże z czasem okazało się, że 
pakt Kelloga pomimo że posiada wie- 
le zalet deklaratywnych, pozostawia 
jednocześnie cały szereg kwestyj nie- 
rozstrzygniętych. Pakt Kelloga nie 
daje n. p. definicji agresji į nie ustana- 
wia żadnego sposobu załatwienia spo- 
rów. Obie te kwestje nie byly łatwe 
do rozstrzygnięcia i przypuszczam, że 
mogę śmiało powiedzieć, iż paroletnia 
praca, jaką włożyliśmy w studja i dy- 
skusję nad temi kwestjami, starowi pe- 
wien krok naprzód nietylko w stosun- 
kach  polsko-sowieckich, ale nawet, 


a. . . 
| mówiąc ogólnie, i na drodze cecretycz 


nych rozstrzygnień. Wyeliminowaliś- 
my np. możność akcji wojennej bez 
wydania wojny. Nie oznacza to oczy- 
wiście, że w dziedzinie tej nie ma już 
nic więcej do zrobienia. Pakt o nieagre 


sji ma być dopełniony przez umowę 
koncyljacyjną. Mam nadzieję, że nie- 
zadługo prace te będą mogły być u- 
kończone, lecz muszę zaznaczyć, że 
koncyljacja nie jest dostateccznym sy- 
stemem załatwiania sporów, które roz- 
strzygnąć radykalnie może tylko ar- 
bitraż. Mam nadzieję, że przyjdzie 
czas, gdy będziemy mogli zawrzeć z 
Rosją sowiecką i umowę arbitrażową. 

Zapytany, co sądzić należy o gło- 
sach prasy niemieckiej, która z okazji 
pobytu wicemin. Becka w Stambule 
rozpowszechniała pogłoski na temat 
przymierza polsko-tureckiego względ- 
nie trójprzymierza polsko-turecko-so- 


wieckiego, odpowiedział p. min. za- 
leski: 
To są fantazje. Wycieczka min. 


Becka miała charakter czysto turys- 
tyczny. W drodze powrotnej zatrzy- 
mał się w Bukareszcie, gdzie miał o- 
czywiście rozmowę na temat aktual- 
nych spraw politycznych. 
Rozpoczynającą się dziś konferen- 
cję w Stresie (patrz: nasz dzisiejszy 
artykuł wstępny) uważa p. minister za 
stadjum przygotowawcze do wielkiej 
ekonomicznej konferencji Światowej. 
Rząd polski udaje się do Stresy z ma- 
terjałem bardzo ściśle przestudjowa- 
nym, dotyczącym nietylko Polski. ale 
całej Europy  środkowo-wschodniej. 
Przedyskutowaliśmy program na kon- 
ferencji bloku państw rolniczych w 
Warszawie, gdzie doszło do porozu- 
mienia co do ogólnych linij wytycz- 
nych. Jak już ogólnie wiadomo, Rzecz 
pospolita Polska zakomunikowała swój 
program wszystkim 
ang'elsko-francuskiego paktu zaufania, 


sygnatarjuszom | 


w myśl art. 3, tegoż paktu. 

Co do wielkiej ekonomicznej kon- 
ferencji światowej, trudno przewidzieć 
kiedy odbyć się może. Przypuszczam, 
że data jej będzie związana poniekąd 
z datą wyboru prezydenta Stanów 
Zjednoczonych A. P. W każdym razie 
będzie to jedna z najważniejszych kon 
ferencyj, jakie miały miejsce w dobie 
kryzysu Światowego i należy przypusz 
czać, że ciężka lekcja, jaką kryzys dał 


światu, na tyle już podzialała, że u- 
czestnicy tej konferencji przestaną 
myśleć kategorjami egoistvcznemi i 


zrozumieją, że podniesien'e życia eko- 
romicznego Świata może być osiągnię- 
te tylko wspólnym wysiłkiem, przy- 
czem należy powiedzieć, że tak! wspól- 
ny wysiłek udać się może tylko wte- 
dy, gdy jest oparty na równym pozio- 
mie nietylko wysiłku, ale i poświęceń, 
które należy złożyć na ołtarzu wspól- 
nego dobra. | 

Na zakończenie rozmcwy p. mini- 
ser Zaleski wypowiedział się na temat 
obecnej sytuacji międzynarodowej Pol- 
ski; 

Ogólnie biorąc, uważam że sytua- 
cja Polski na terenie niiędzynarodo- 
wym jest dobra, a to dzięki naszej bar 
dzo  ostrożnej polityce finansowej, 
która pozwoliła nam  unixnąć regla- 
mentacji dewiz i ogłoszenia morato- 
rjum dla wypłat między narodowych. 
Poza tem nasza wytrwała praca nad 
umocnieniem pokoju znajduje szero- 
kie zrozumienie. Z całą stanowczością 
możemy stwierdzić, że jeżcli dalej po- 
stępować będziemy po te: drodze, sy- 
tuacja nasza nietylko będzie utrzyma- 
na, ale i wzmocniona. 
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Prasa poważna I prasa brukowa w Anglji. 


Jak się zdobywa opinję — a jak majątek. 


Życie Anglji tak dalece odbiega od | uderzająco, jak właśnie na wyspach an- 
zwyczajów respektowanych na konty- | gielskich. 


nencie, że każda niemal dziedzina jest 
dla ludzi z tej strony Kanału czemś 
nowem i interesującem. 

Między osobliwościami angielskie- 
mi nie małe miejsce zajmuje prasa. Po- 
tężna, rozbudowana, a przedewszyst- 
kiem bardzo stara. Dziennikarstwo an- 
gielskie nie wyłamało się z pod wszech- 
mocy tradycji, która równorzędnie z 
królem panuje nad Anglikami. An- 
giclskie pisma zmieniają się mało i spo- 
łeczeństwo, przyzwy czajone do pewne- 
go typu, nie lubi nowości. Ciekawe in- 
formacje o angielskiej. prasie przynosi 
„Kurjer Polski“. 

Pierwszeństwo dzierży „Times“ (po 
polsku „Czasy”) najstarszy, najpotęż- 
niejszy dziennik brytyjski, redagowany 
w ten sposób, że każde słówko ma w 
nim wartość dokumentu. Sama forma 
zewnętrzna „Iimes'ów* budzi szacu- 
nek. Olbrzymia plachta gęsto zadru- 
kowana drobnym druczkiem starczyła- 
by na pokaźny tom, gdyby ją pociąć 
na ćwiartki i oprawić. Redaktor „Ti- 
mes'ów' nie zważa na wielkość tytu- 
łów, ani na umieszczenie sensacyjnej 
wiadomości w czołowych  szpaltach. 
Jest mu to wszystko jedno, gdyż pisma 
tego nie przerzuca się, jak inne, ale 
się je... czyta. Dyskretny umiar, z ja- 
kim redagowane jest to pismo, 1mpo- 
nuje flegmatycznym Anglikom. le 
też nikt inny poza nimi nie umie go 
należycie ocenić. Sztuki czytania A 
mes'ów' uczyło się parę pokoleń. Nie 
jest to rozrywka, ale zajęcie poważne, 
któremu politykujący dżentelmeni od- 
dają się z powagą i zastanowieniem. 

„Times“ przewodzą grupie t. zw. 
dzienników poważnych, do której na- 
leżą takie pisma, jak „Morning Post“, 
„Daily Telegraph“ a na prowincji 
„Manchester Guardian". 


Te cztery pisma stanowią lekturę 
codzienną elity umysłowej, towarzy- 
skiej i spolecznej w Anglii. Wystarczy 
choćby pobieżnie przejrzeć je wszyst- 
kie razem, a potem wziąć do ręki je- 
den z dzienników „popularnych ', cho 
ciażby największą ilość egzemplarzy 
bijące „Daiły Mail”, aby przekonać się, 
jaka przepaść dzieli w Anglji czytelni- 
kók „Timesów* od czytelników „Dai 
ly Mail", t. j. wyższe i niższe sfery spo- 
łeczeństwa. Nigdzie na Świecie te róż- 
nice nie występują tak jaskrawie, tak 


Dom zdrowia 


Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych Rz. P. w Za- 
kopanem. 

Zarząd Główny S. U. P. podaje do 
wiadomości, iż od szeregu lat prowadzi 
we własnym zarządzie sanatorjum w 
Zakopanem, które cieszy się wśród sze 
rokich warstw urzędniczych dużem u- 
znaniem. Składają się na to tak poło- 
żenie zakładu w najzdrowszej dzielnicy 
Zakopanego — na Bystrem, jak i no- 
woczesne urządzenia wewnętrzne (cen- 
tralne ogrzewanie, woda bieżąca ciepła 
i zimna w każdym pokoju, łazienki na 
każdem „piętrze i tp.) , przedewszyst- 
kiem zaś doskonała opieka lekarska 1 
bardzo dobre odżywianie. Opłata dla 
członków S. U. P., skierowanych 
przez lekarzy urzędowych wynosi tyl- 
ko 4 zł. dziennie, dla nieczłonków 5 zł. 
şo gr., w co wchodzi mieszkanie, u- 
trzymanie 5-krotne, usługa, pościel, 
światlo, opał, opieka lekarska i pielę- 
gniarska oraz wszelkie koszta leczenia. 

Pewna liczba miejsc jest zarezerwo- 
wana dla osób zdrowych, niewymaga- 
jących leczenia za opłatą 8 i ro zł. Po- 
dania należy wnosić do Dyrekcji „Do- 
mu Zdrowia S$. U. P.“ w Zakopanem 
— Bystre, hotel „Imperjal*. 


„Popularna, czy — jeżeli wolicie 
— brukowa prasa angielska, ciągle je- 
szcze wędruje po torach, na które 
pchnął ją jej genjalny założyciel, Al- 
fred Harmsworth, znany na calym 
świecie pod mianem lorda Northclif- 
rea. Prze całej Europy jest jeszcze mo 
cno wtyle zarówno poza poważną pra- 
są angielską, jak i i poza jej mniej do- 
stojną, ale zato żywszą, satelitką: prasą 
brukową. 

Alfred Harmsworth by! niewątpli- 
wie najgenjalniejszym dziennikarzem 
świata. Nie dorównał mu, jak dotąd 
nikt, nawet osławiony i przereklamo- 
wany Hearst amerykański. 


Alfred Harmsworth był autorem 
maksymy niezmiernie prostej, ale w 
skutkach więcej niż donioslej: posta- 
nowii on dawać czytelnikowi nie to, 
co on wiedzieć powinien, ale to, co go 
naprawdę interesuje. 

Wynikiem zasady, / wynalezionej 
przez Alfreda Harmswortha, byly 
krzykliwe, olbrzymie tytuły w calem 
piśmie i skoncentrowanie na stronicy 
pierwszej, tytułowej, wszelkich możli- 
wych „,sensacyj” a więc przede- 
wszystkiem zbrodni, skandali itd. 

Alfred Harmsworth pierwszy w ca- 
łym świecie wpadi na pomysł wyrzu- 
cenia ze swej gazety szczegółowych 
sprawozdań z debat parlamentarnych. 
Wyszedł on z założenia, iż przeciętne- 


Konkurs na hasło radjowe. 


Warszawa. (PAT.) Kierownictwo 
„Polskiego Radja“, pragnąc zaintere- 
sować radjem najszersze sfery społe- 
czeństwa, ogłasza konkurs z nagroda- 
mi na krótkie ı popularne hasło ra- 
djowe. 

Warunki tego interesującego kon- 
kursu są następujące: 

1) Do udziału w konkursie są do- 
puszczeni wszyscy _ radjosłuchacze 
„Polskiego Radja“, bez względu na to, 
CZYJEJ abonentami, czy też słuchają 
radja przygodnie. 

2) Konkurs ¡polega na ułożeniu 
sloganu, tj. krótkiego hasła radjowe- 
go, które najdobitniej określiłoby 
istotę i zadanie radja oraz zachęcało- 
by do wstępowania w szeregi radjo- 
słuchaczów. Hasło to może zawierać 
najwyżej 6 słów. Pierwszeństwo będa 
miały hasła krótkie, w rodzaju slēga- 
nu cukrowego: „cukier krzepi*. 


no lub więcej nadsyłać należy na 
zwyczajnych pocztówkach, czytelnie 
napisane (najlepiej na maszynie), Zza- 
opatrzone czytelnem imieniem i na- 
zwiskiem oraz dokładnym adresem 
uczestnika konkursu. Pocztówki te 
należy nadsyłać pod adresem „Dete- 
fon“, Zielna 30, w Warszawie. 

> Termin nadsyłania haseł kon- 
kursowych upływa dnia 27 września 
w południe, przyczem miarodajna jest 
data stempla pocztowego. 

6) Za najlepsze hasło zostaną przv- 
znane trzy nagrody: I nagroda zł. 
250.—, II nagroda zł. 150, III nagro- 
da zł. 100, płatne w gotówce maza- 
jutrz po ogłoszeniu WYTAKĆ w, konkur- 
su. W razie gdybv dwie lub więcej 
osób nadesłały jeden i ten sam tekst 
nagrodzony, nagroda zostanie wyloso” 
wana. 

7) Wyniki zostana ogłoszone dnia 


3) Do konkursu nie zostaną dor | 7 października br. Skład jury zostanie 
puszczone hasła już przez „Polskie | w dniach najbliższych podany do 
Radjo“ używane. wiadomości publicznej. 

4) Konkursowe hasła radjowe jed- 

a e © 
Powołanie wielkiego skrzypka 
Hubermana. 
Króżby uwierzy, że genjalny Hu- | wtedy sześć lat — postanowił, że zo- 


berman mógłby mieć inne powołanie, 
aniżeli gra na skrzypcach? A jednak 
ten wielki artysta. uwielbiany na ca- 
łym świecie, nie jest zadowolony ze 
swego losu. 

— Omyliłem się w wyborze zawo- 
du — zwierzal się niedawno reportero- 
wi „Corriere della Sera“ mojem 
prawdziwem powołaniem byłby za- 
wód pisarza i mówcy politycznego. 
ak również, że nie zostałem piani- 

Jestem skrzypkiem przez zwykły 
pie Mój ojciec był adwokatem 
w Warszawie, ale bardzo mało zara- 
bial. Zbyt kochał „muzykę, aby się móc 
należycie poświęcić pracy zarobkowej. 
Ubolewał nad tem, że nie było mu da- 
nem przeprowadzić poważnych stu- 
djów muzycznych. 

Gdy tylko dostrzegł, że posiadam 
pewne zdolności muzyczne — miałem 


stanę muzykiem. W tym czasie z na- 
szego skromnego budżetu można było 


przeznaczyć zaledwie kilka rubli na 
kupno instrumentu. 
Pewnego razu weszliśmy z ojcem 


do sklepu. z instrumentami muzyczne- 
mi. Sprzedawca pokazał nam pianino 
„okazyjne” za 250 rubli. Była to dla 
nas cyfra fantastyczna. Ojciec spuścił 
głowę z ciężkiem westchnieniem. Na- 
stępnie pokazano nam małe skrzypce, 
również „okazyjne“, ale ta „okazja“ 
kosztowała zaledwie trzy ruble. Ojciec 
je kupil i w ten sposób los mój został 
zdecydowany. Ale ja zawsze myślę z 
goryczą o tych 247 rublach, których 
nam zabrakło, szczególnie gdy gram 
Chopina, mego ukochanego Chopina, 
którego utwory mogę, niestety, wyko- 
nywać jedynie w transkrypcji skrzyp- 
cowej. J. H. 


Chińska misja oświatowa przybyła do Polski 


celem obznajomienia się z organizacją szkolnictwa 


w naszym 


W sobotę przybyła do Polski chiń- 
ska misja oświatowa dla studjum or- 
ganizacji oświaty w naszym kraju. Mi- 
sja zabawi w Polsce około 4-ch tygod- 
ni poczem uda się do Niemiec i Fran- 
cji na podobne studja. 

W skład misji wchodzi 6 osób, 
delegowanych przez rząd chiński z 
pośród wybitnych przedstawicieli 
nauki oraz administracji oświatowej 
chińskiej. Przewodniczy misji dziekan 
wydziału pedagogicznego Uniwersyte- 
tu Centralnego w Nankinie Czeng- 


aju. 
Chi-Pao. 3 
Szczegółowe studjum a: 
oświaty w kilku krajach obcych ~ 
stało przez rząd chiński 6 Mra- 
ne na wniosek misji oświatowej Ligi 
Narodów, która przed rokiem bawr- 
ła w Chinach, rozważając z przedsta- 
wicielami rządu chińskiego i chiń- 
skiego Świata naukowego całokształt 
zagadnień związanych z ulepszeniem 
systemu oświaty. Jednym z człon- 
ków misji Ligi Narodów, złożonej 
ogółem z 4- -ch osób był Polak dr. M. 


go czytelnika gazet nie interesuje zu- 
pelnie to, co powiedział premjer czy 
minister Kamów. W „Daily Mail“ po 
każdej debacie parlamentarnej znajdzie 
czytelnik na pierwszej stronicy dwa --- 
trzy ważniejsze zdania z przemówienia 
jakiejś wybitniejszej osobistości i odpo- 
wiedni do nich, możliwie krótki ko- 
mentarz. Pod tym względem dzienniki 
kontynentalne, żywiące i u nas prze- 
sadną cześć dla wszystkiego, co wypla- 
ta się z trybuny parlamentarnej — do 
dziś dnia pozostały daleko wtyle. 
Harmsworth zrozumiał też pierwszy 
wartość i znaczenie ilustracyj. W „Dai- 
ly Mail", w „Daily Sketch” jest dzisiaj 
ilustracyj bodaj że więcej, niż tekstu. 

Celem usiłowań Northcliffe'a bylo 
oszczędzanie umysłowe publiczności. 
W rezultacie pisma Jego służą jedynie 
do przerzucania a nie do czytania, są 
pod względem treści niezmiernie ubo- 
gie, pod względem zewnętrznym cha- 
otyczne i nieporządne. 


Jedyna bodaj rzeczą, jaką lord 


'Northcliffe przejął z prasy poważnej, 


jest specjalna „kronika towarzyska”. 

W „Dailv Mail“, piśmie przeznaczo- 
nem dla najszerszych warstw społecz- 
nych, znajdują się nie tylko opisy uro- 
czystości dworskich, ale 1 opisy przy- 
jęć i ceremonij rodzinnych CAIEJ ary- 
stokracji i plutokracji angielskiej. Lord 
Northcliffe mawial zawsze, iż nie wie, 
dlaczego szwaczka londyńska interesu- 
je się Juban w arystokraty cznym do- 
mu angielskim, ale wie, ze bez tego ca- 


le jego pismo traci dla niej wszelki 
smak i powab. 
Nastawienie całej prasy lorda 


Northcliffe'a bylo od początku czysto 
komercyjne. Jej twórcy nie chodziło 
o to, aby propagować jakieś idee, ale 
o to, żeby dużo zarobić na swoich pi- 
smach... 

Poza „Timesami* mało jest dzis 
w  Anglji dzienników niezależnych. 
Niemal wszystkie należą do potężny ch 
koncernów i w ich obronie muszą wal- 
przeszła na własność lorda Rothernie- 
olbrzymia większość jego wydawnictw 
pszeszła na własność lorda Rotherme- 
re, do którego należą dzisiaj „Daily 
Mail‘, „Daily Miror“, „London Di- 
spatch“. Właścicielem drugiej grupy, 
w skład której wchodzą „Daily Ex- 
press”, „Sunday Express“ itd., jest lord 
Beaverbrook... Wszystkie te pisma nie 
reprezentują właściwie żadnej opinii 
politycznej i tylko od czasu do czasu 
występują na zlecenie „lordów praso- 
wych” w obronie jakiegoś hasła czy 
programu. 

Rzecz ciekawa, że „Daily Herald", 
organ Labour Party, nie różni się wiele 
swym wyglądem od innych pism po- 
pularnych. I on ma wielkie i krzykliwe 
tytuły i on węszy przedewszy stkiem za 
sensacją i on ma wreszcie „kronikę to- 
warzyską” z wiadomościami z „wyż- 
szych sfer“. Weźcie do ręki socjalistycz 
ny „Populaire we /Pramejs „Vor- 
wärts“ w Niemczech, a nawet naszego 
„Robotnika* — a potem przyjrzyjcie 
się „Daily Heraldowi*, a zobaczycie. 
na czem polega różnica między wy 
spiarską kulturą Anglji a kulturą kos- 
tynentu. 


Międzynar. znaki orjen- 
tacyjne dla podróżnych. 


W Ministerstwie Komunikacji roz- 
ważana jest obecnie sprawa umieszcze- 
nia na polskich dworcach koiejewy `h 
znaków  orjentacyjnych,  ustaloiych 
przez międzynarodowe biura kele- 
jowe. 

Celem ułatwienia podróżnym ın- 
formowania się i orjentację podróży w 
obcych krajach, ustalono szereg zna- 
ków, które umieszczone nają byc na 
dworcach kolejowych wszystkich 
państw. A więc m. in. znak zapytania 
oznaczać ma urzędowe biuro infor- 
macyjne, zapieczętowana koperta pocz 
tę kolejową, zamknięty kufer —- e 
ro nadawania bagaży, toreoka 
— przechowalnię pakunków i 
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KRONIKAJ, Otwarcie Klubu towarzyskiego 
Rady Grodzkiej B. B. W. R. 


KALENDARZYK 
Rz.-kat. Wawrzyńca 


| Wrzesień 


5 


Poniedziałek 


Gr.-kat. Łupa m., 


W/achód słońca g 4 m 04 
Zachód „ g 19 m 21 


T WOWSKA 


iO GRAJĄ W TEATRACH: 
TEATR WIELKI. 
Poniedziałek, 
„Gorączka nafty*. 
Wrosek, 6 b: mi 
„Gorączka nafty“. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Nieczynny. 


5 bme O godz. 730 wi: 


© godz. 7,30 wiecz.: 


TO GR *JĄ W KINACH. 

APOLLO: „Wyspa tajemnic oraz „Olim. 
piada w Los Angeles". 

ATLANTIK (dawniej „Lew*) — sala w 
rekonstrukcji. 

CHIMERA: „W sidłach kłamstwa” z Jan- 


ningsem. 

COLOSSEUM: „Przeżycia jednej nocy“ 
i Zespół Rewjowy. 

KOPERNIK: „Kohn i Kelly w Holly- 
wood", 


MARYSIEÑKA:; „Kohn i Kelly w Hol- 
lywood*. 

OAZA: „Zbieg“. 

PALACE: „Rok 

PAN: „Plan W.“ 

PASAŻ; „Harold trzymaj się“ 

PROMIEŃ: „Gra fal“. 

SŁOŃCE: nieczynne. 

ŚWIT: Tom Mix Żwcie za złoto”. 

STYLOWY: „C. k, Feldmarszałek". 


Kurs T. S. L. dla dorosłych w za- 
kresie 7-klasowej szkoły powszechnej, 
Prowadzony przez Koło Grunwaldzkie 
Towarzystwa Szkoły Ludowej wc 
Lwowie, ogłasza wpisy na rok szkolny 
1532 33, Wpisywać się mogą wszyscy, 
pragnący uzupelnić swe początkowe 
wykształcenie i zakończyć je egzami- 
nem z 7-klasowej publicznej szkoły po- 
wszęchnej. W poprzednich latach uczę 
szczali na ten kurs przeważnie niżsi 
funkcjonarjusze państwowi i samorzą- 
dowi, oraz policji i kolei państwowej 
i wojskowi, dla których świadectwo z 
7 klasy szkoły powszechnej przedsta- 
wia wielką wartość życiową w dalszej 
służbie zawodowej. Wpisywać się moż- 
na codziennie w Kancelarjj Kursów 
przy ul. Wiśniowieckich 4, pokój 15, 
I p. w godzinach od 19—2r. 

Kursy i Szkoły dla dorosłych Zw. 
Naucz. Polskiego. Podobnie jak w la- 
tach ubiegłych nauka na kursach i w 
szkołach dla dorosłych Związku Nau- 
<zycielstwa Polskiego rozpocznie się 15 
września b. r. Wpisy przyjmować będą 
poszczególne szkoły (ul. Głowińskiego, 
ul. Zielona 10, ul. Zamarstynowska 11, 
Aleja Focha 2) w dniach 12, 13 i 14 
września. Zwracamy uwagę, że wymie- 
nione szkoly mają prawo publiczności. 


Pod sąd doraźny. 


Wczoraj rano dokonano obok dworca 
głównego zuchwałego napadu  rabunkowego 
na bezrobotną urzędniczkę Malwinę Szawar- 
ską, zam. przy ul. Krótkiej rr. W chwili, 
gdy Szawarska wracała ulicą Gródecką, przy- 
stąpił do niej jakiś młody osobnik i potrą- 
ciwszy ją tak, że upadła na ziemię, wyrwał 
jej z rąk torebkę, w której znajdowało się w 
gotówce I zł 5o gr. oraz 9 bonów na bez- 
płatne obiady, które Szawarska otrzymuje 
jako bezrobotna. 
Ek; a Tek napadniętej przechodnie 

pomoc. Opryszek widząc, że zo- 
ca otoczony, począł uciekać, torując sobie 
OZ 
l i odprowadzono do Wydziału 
śledczego P. P. 

Jak się okazało zuchwałym napastnikiem 
był 26-letni Franciszek Szuba, zam. u dozor- 
cy domu na Pohulance Ponieważ dokonał on 
napadu z nożem w ręku, prokurator wdrożył 
przeciwko niemu dochodzenia w trybie do- 
raznym, 


1914", 


TZU* 


Nasz chleb. 


Helena Halków. zam przy ul. Często- 
chesyskie, 22, doniosła wczoraj policji, że za- 
kupiła bochenek chlcba w sklepie Tadeusza 
Soldata, a pochodzący z piekarni M. Gru- 
bera przy ul, Jachowicza, w którym to chle- 
bie była igła. Halkowa w ostatniej chwili 
wyjęła igłę z ust w czasie spożywania chleba. 

Również Stanisław Burecki, zam, przy ul. 
Świętokrzyskich 41, doniósł, że w sklepie 


Wczoraj o godz. 7-ej wieczorem 
odbyło się otwarcie nowego lokalu 
Klubu Towarzyskiego Rady  Grodz- 
kiej BBWR. w Hotelu Europejskim 
przy pl. Mariackim 4, gdyż dawny lo- 
kal przy ul. Sykstuskiej, ciasny i od- 
dałony od centrum miasta, nie odpo- 
wiadał swemu celowi. 

Zebranie zaszczycił swą obecnością 
p. wojewoda dr. Rożniecki. 

Stawili się również wszyscy szefo- 
wie i kicrownicy urzędów państwo- 
wych oraz reprezentanci instytucyj i 
Związków społecznych, przedstawicie- 


le prasy i t. d. 

W swem przemówieniu prezes Ra- 
dy Grodzkiej BBWR. we Lwowie, wi- 
ceprezydent miasta dr. Zdzisław Stroń 
ski, podniósł znaczenie nowego Klubu, 
keom ma być nie tylko miejscem ze- 
brań towarzyskich, ale przede- 
wszystkiem —— warsztatem poważnej 
pracy nad zagadnieniami ogólno-pań- 
stwowemi i lokalnemi. 

Piękny wygląd wewnętrzny Klubu 
wywar! na obecnych bardzo miłe wra- 
żenie. Zebranie przeciągnęło się do 
późnej godziny wieczornej. 


Pedagodzy chińscy w Warszawie. 


W dniu 3 b. m. przybyła do Warszawy misja oświatowa chińska w składzie pp.: Cheng- 


Chi.Pao, dziekana wydziału pedagogicznego uniwersytetu centralnego w Nankinie, 


Li- 


Hsi-Mou, dziekana wydziału inżynierji uni wersytctu w Chekiang, Yang-Lien, profesora 
uniwersytetu w Peipingu, Kuo-Yu-Schou, dyrektora departamentu Ministerstwa Oświaty 


oraz Li.Chia-Chiang, Misję powitali 


na dworcu przedstawiciele Ministerstwa W. R. 


i O. P. z p. wiceministrem Pierackim na czele oraz szereg urzędników M. S. Z. — 
Na fotografji naszej widzimy gości chińskich po przybyciu do Warszawy. 


Poświęcenie nowego budynku 
Korpusu Kadetów Nr. I we Lwowie. 


W niedzielę dnia 4 bm. odbyla się 
w Korp. Kadetów Nr. r uroczystość 
rozpoczęcia nowego roku szkolnego w 
połączeniu z uroczystością poświęcen'a 
nowego budynku szkolnego. Przed 
godziną ro ustawił się bataljon szkolny 
na boisku sportowem Korpusu na 
wprost ołtarza polowego. Władze woj- 
skowe reprezentował w z. Dowódcy 
O. K. Nr. VI, pik. dypl. Czerniewski 
oraz Szef Sztabu O. K. ppik. dypl. Le- 
piane Z ramienia Źw. Borys 63 (©. 
przybyl prezes Kuczyński. Licznie re- 
prezentowane bylo Tow. Przy; K. K. 
Nr. I z prezesem rektorem: Ak, Weter. 
Jarowskim na czele. Z Pol. Radja 
Lwów, które transmitowało całą uro- 
czystość był obecny dyr. Skazygino. 
Poza tem licznie stawili się rodzice ka- 
detów, oraz byli wychowankow.e Kor- 
pusu. 

Uroczystości zaczęły się o godz. ro 
otwarciem roku programowego Krót- 
kofalowej radjostacjj Korpusu Kade- 
tów Nr. 1. Stacja ta, która istnieje już 
od 2 lat, a od roku nadaje stale co- 
dziennie programy między godz. 14 a 
14.45, zostala obecnie przebudowana 
i uzyskała znacznie większą moc. 

Następnie odbyła się uroczysta 
Msza św. polowa, poprzedzona pod- 


niosiemm kazanien: kapelana Korp. ks. 
mjr, Bombasa. Po Mszy św. adjutant 
Korpusu kpt. Kumor odczytał przed 
frontem batałjonu rozkaz dzienny. 

Teraz nastąpiło poświęcenie nowe- 
go budvnku. Budynek ten stał od kil- 
ku list pod dachem coprawda, ale nie- 
wykończony. Obecnie dzięki życzli- 
wemu stanowisku naczelnych władz 
zdołał komendant Korpusu ppłk. dypl. 
Florck uzyskać [fundusze na wykoń- 
szenie gmachu i oddać zo do użytku. 
Uzyskanie w dzisiejszych czasach no- 
wego gmachu jest najlepszym dowo- 
dem, jak wielką wagę przykładają wła- 
dze naczelne do Korpusu Kadetów. 
Przed uroczystością poświęcenia gma- 
chu przemów ł rektor Janowski, skla- 
dając Korpusowi powinszowanie z tej 
okazji imieniem Tow. Przyj. K. K. Nr. 
1 i calego społeczeństwa. Następnie 
przemawiał ppłk. dvpl. Florek, koń- 
cząc okrzykiem na cześć władz, Prezy- 
denta Rzeczypospol tej i Marszałka Pił 
sudskiego. Poświęcenia budynku do- 
konal ks. kap. Bombas, poczem na- 
stąpiła defilada baraijonu szkolnego. 
O godz, 1-szej odbył się obiad kadecki 
wspólnie z wychowawcami oraz przed 
stawicelami władz i zaproszonymi 
gośćmi, 


spożywczym N. Driksa przy tej samej ulicy, 
kupił bulkę pochodzącą z piekarni Tabaczyń- 
sk.ego, w której były zapieczone owady 


Posada u Sprechera. 


Ludwik Pasławski z Pasiek  Zubrzyckich 
na Wałach Hermańskich spotkał się ze zne- 
nym oszustem Janem Sołkiem, zam. przy ul. 
Batorego 11. który dowiedziawszy się ze 
Pasławska szuka za zajęciem, zaproponował 
mu posadę stróża nocnego w  sprecherow- 
skim „drapaczu chmur“ przy ul. Akademie- 
kiej. Pasławski jako nagrodę za pośrednictwo 
w otrzymaniu posady wręczył Sołkowi 352 
zł, Kiedy jednak dowiedział się w zarządzie 
Gomu, że padł ofiarą oszusta doniósł © 
wszystk'cni policji, która jeszcze w ciągu dnia 
wczoraiszepo zdołała Sołka aresztować 


Katastrofa automobilowa. 


Wczoraj około godziny 6-tej wieczorem 
zdarzył się pod Zimną Wodą tragiczny wv- 
padek. który omal nie pociągnął za sobą 
życia jednej osoby. Mianowicie w wozic pro- 
wadzonym przez r7-lctniego Stanisława Bo- 
chuba pękła nagle oś u koła, Wóz momental- 
nie szanął, a siła jego zatrzymania byla tak 
wiclka, że wyrzuciła Bochuba z siedzenia w 
górę. Bochub zatoczywszy nad przodem wo- 
zu łuk spadł o kilka kroków od auta, dozna- 
jąc złamania obu nóg. W bardzo groznym 
stanie przewieziono ofiarę wypadku na Pogo- 
towie ratunkowe we Lwowie, skąd karetka 
oawiczła go do szpitala powszechnego. 


Przy pracy. 

Frzy pl. Bema 11 znajduje się  Miejsii 
Zakład mleczarski W zakładzie tym prac. 
wała Z. Martyniakówna W dniu wczoraj- 
szym w czasie czyszczenia flaszek nagle zał: 
mała się półka sklepowa. Spadające szlo p 
ran.lo tak dotkliwie pracownicę, że mus: - 
no natychmiast odwiezżć ją do szpitala pow 
szechnego, gdzie przeprowadzono  opcrecj ;. 
Stan chorej z powodu wielkiego upływa 
krwi jest bardzo groźny. 


Napad na lokatora. 


W dniu wczorajszym zgłosiła się na po- 
licji Eleonora Franczakowa (ul. Świętvkrzy- 
ska 4), że dnia tego napadł na jej mieszkanie 
włase'ciel tei rculności Włodzimierz  Wałe 
szyn i tak silnie pobił jej męża Marjana, iz 


Nieudała masówka. 


Wczoraj wieczorem odbyła się przy ul, Za- 
marstynowskicj z okazji „międzynarodoweg:: 
dnia młodzieży komunistycznej* próba ma- 
sowki ulicznej, Zebrało się około 30 osób, do 
których wygłosiła przemówienie  16-letniu 
dziewczyna Frania Emer (ul. Żółkiewska 71). 
Nasiępnie Emerówna zaproponowała obec- 
nym odbycic pochodu, stając na jego czele z 
czerwonym transparentem. Powiadomioia © 
masówce policja przybyła na miejsce 1 roz- 
prószyła demonstrantów. 


e 
Dwa wypadki. 

Wczoraj w godzinach porannych we- 
zwano Fogotowic ratunkowe na szosę wio- 
dącą ze Lwowa do Hołoska, gdzie narknięto 
się na mężczyznę ciężko poranionego w czo- 
ło, leżucego bez przytomności. Pogotowie po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy odwiozło go 
do szpirala. Rannym okazał się 39-letni o- 
grodnik M Kłosowski, Kto go zranił — n'e- 
wiadomo. Trudno go bowiem było przesłu- 
i 

Popołudniu interweniowało Pogotowie na 
ulicy Kechanowskiego. gdzie narzeczona mon 
tera H. Popiela. pe sprzeczce oblała go jakimś 
gryżącym pły rem. 


Aresztowanie akuszerki. 


Akuszerk, lwowskie coraz częściej popi- 


da w konflikt z kodeksem karnym. Los 
swej towarzyszki pracy z ul. Wałowej po- 
dzieliła wczoraj Władysława Kobusiewicz 


(u! łyczakowska 183), którą aresztowano za 
niedozwolone spędzenie płodu na osobie 
Katarzyny  Cierosławskiej zamieszkałej na 
Pasickach Łyczekowsk'ch 


o e 
Nieudałe włamanie. 
się wczoraj do 
Głównym. Za- 
do kasy zostali 
zadowolić jed- 

przypadkowo 
szufladzie 


Nieznani sprawcy włamali 
biura arogowego na Dworcu 
nim jednek zdołali się dobrać 
spłoszeni tak, że musieli się 
nym dolarem pozostawionym 
przez jednego z urzędników w 
swojego biurka, 


KRAJOWA 


BRZEŻANY. Rozwiązanie Rady gminnej 
w Płotyczy. Wojewoda tarnopolski rozwią- 
zał Radę gminną w Płotyczy i ustanowił 
tymczasowy zarząd gminny z kierownikiem 
Wasylem Murowanym i zastępcą kierownika 
Sranisławem Sulą na czele. Kierownikowi 
dodano do pomocy radę przyboczną. 

BRZEŻĄNY. Otwarcie internatu. Od- 
było się tu otwarcie z nowym rokiem 
szkolnym internatu dla dziewcząt, którego 
brak dawał się dotkliwie odczuwać trzem 
tutejszym szkołom żeńskim. 

BRZEŻANY. Pożary. W ostatnich 
dniach w pow. brzeżańskim spłonęło szereg 
zagród wskutek wadliwej budowy komina. 
M in, spłonął dom i stajnia Tekli Andruszyn 
w Chorobrowie. w Augustówce spalił się 
dom Michała Kruchlaka, w Narajowie dom 
Oleksy Wirwickiego, w Mieczyszczowie do- 
mostwo Wojciecha Szaszka, w Popławach 
pastwą płomieni padły dom. mieszkalnv. 
stajnia i stodoła Andrzeja Mrzygodzkiego. 
wreszcie w Chorobrowie spalił się dom i 
stajnia Jana Mazura. 

PRZEMYŚL. Samobójstwo. Wczoraj 
około godz. 4-tej nad ranem znaleziono na 
torze kolejowym na przestrzeni Bakończyce. 
Przemyśl, zwłoki Aleksandra Olszewskiego, 
emerytowanego porucznika W. P., pochodzą- 
cego z Jarosławia. W czasie sledztwa okaza- 
ło się, że Olszewski przybył do Bakończyc 
w dniu wczorajszym i spędził dzień na mo- 
dlitwie w miejscowym kościółku. Wieczorem 
udał się do restauracji, gdzie począł pić. Po- 
nieważ nie miał pieniędzy na uregulowanie 
rachunku, zostawił restauratorowi swoją le- 
gitymację. Następnie udał się na tor kolejo- 
wy i rzucił się pod przejeżdżający pociąg. 
Zwłoki zabrano do kostnicy. - 

CZORTKÓW. Nieszczęśliwy wypadek. 
W Korolówce ad Borszczów 6-letni Jan Mi- 
chałowski bawił się obok niezahamowanego 
wozu sąsiada Marjana Gorczyńskiego: W 
pewnej chwili wóz, który stał na pochyłości, 
wskutek rozluźnienia hamulców ruszył z 
miejsca i przygniótł swym ciężarem chłopca, 
który poniósł śmierć na miejscu. 

SANOK. Poświęcenie szkoły. W gminie 
Deszno koło Rymanowa-Zdroiu odbyło się 
uroczyste poświęcenie nowego budynku szko. 
ły powszechnej. fundowanczo przez znanego 
działacza społecznego p. Jana Potockiego z 


O 


St. 6 


GAZETA LWOWSKA z dnia 6 września 1932. 


Nr. 203 


pat 6 dd hh O 


Osady polskie na wioślarskich mistrzostwach 
Europy. 


Rymanowa, W akcie poświęcenia, którego 
dokonał proboszcz rymanowski, ks. kanonik 
Wolski, wzięli udział m. in.: zastępca staro- 
sty sanockiego p. Trznadel, poseł na Sejm 
p. Augustyński, ks. kanonik Grzyb z Klim- 
kówki, gr. kat. proboszcz ks, Wachnianin 
z Królika Polskiego, letnicy zdrojowiska ry- 
manowskiego i tłumy ludności miejscowej 
i z wsi okolicznych, polskiej i ruskiej. Procesii 
asystowała bandera młodzieży ruskiej w 
barwnych strojach. W kazaniu i przemówie- 
niach okolicznościowych podkreślono uzna- 
nie dla fundatora szkoły p. Potockiego, jako- 


też fakc przykładnej współpracy ludności 
polskiej i ruskiej na terenie miejscowym. 
Uroczystość miała charakter imponujacy 


i nader serdeczny i wywarła na uczestnikach 
niezatarte wrażenie. 


CZORTKÓW. Zmiany w sądownictwie. 
W związku z wejściem w życie rozporządze- 
nia o reorganizacji sądownictwa, przedsię. 
wzięto w tutejszych kołach starania celem 
wyłączenia powiatu buczackiego z okręgu 
sądowego w Stanisławowie i przydzielenia go 
do okręgu Sądu okręgowego w Czortkowie, 
do krórego Buczacz grawituje geograficznie 
i gospodarczo. Akcja ta spotkała się z bardzo 
przychylnem przyjęciem sfer decydujących, 
tak, że w najbliższym czasie należy się spo- 
dziewać realizacji tego projektu. 


STANISŁAWÓW. Zabójstwo, W: Olesz. 
kowie, pow. śniatyńskiego, znaleziono nad 
Prutem zwłoki (Mikołaja Roga. Na głowie 
denata stwierdzono ranę z kuli karabinowej. 
Władze rozpoczęły energiczne dochodzenia 
celem ustalenia przyczyn zajścia i wykrycia 
zabójcy. 

Woda gorżka „Franciszka- Józefa' — 
skuteczna przy uderzeniach krwi do głowy i 
uciskach okolicy serca, 


Wynalazki fantastów. 


Każdy urząd patentowy  zasypywany 
jest nietylko wynalazkami, które już gdzieś 
kiedyś uzyskały patent (to jest najczęstszy 
los wynałazków), nietylko głupstwami, któ- 
re tylko smiech wywołują, ale i takiemi wy- 
nalazkami, które są same w sobie logiczne, 
ale o których z góry wiadomo, że nigdy nie 
doczekają się realizacji. 


Niemiecki urząd patentowy udzielił 
ostatnio swych patentów na wynalazki, 
których na pewno nigdy nie ujrzymy. 


Jeden z wynalazców zbudował skom- 
plikowany przyrząd do zapalania papiero- 
sów przy pomocy... promieni słonecznych. 
Co ten nieszczęśliwy wynalazca zrobi w 
dzień pochmurny i dlaczego pała taką nie- 
nawiścią do — nie powiemy już  Kreuze- 
ra — ale do zwyczajnej zapalniczki, to po- 
zostanie już jego tajemnicą. 


Inny wynalazca skonstruował i opaten- 
tował (chyba tylko dła siebie) aparat do go- 
lenia z jednej sztuki blachy. Co mu szko- 
dziło, że każdy inny aparat zrobiony jest z 
kiłku blaszek, pozostanie zagadką. 

W dziedzinie groteski wkracza inny 


wynalazek. Oto wynalazca sporządził aparat 
kieszonkowy do mierzenia ludzi, z którymi 


znajdujemy się w towarzystwie, np. w ke- 
wiarni. Wynalazca dowodzi, że aparat ten 
powinien oddać szczególne usługi... leka- 


rzom, psychologom (?) i kryminalistom, 


Od wielu kłopotów chce uwolnić męż- 
czyzn inny wynalazca. Oto wynalazł on 
specjalny haczyk, który  przypina się do 

ni jako rezerwę na wypadek  urwania 
się guzika, Haczyk ten ma służyć do po- 
łączenia w tym wypadku spodni z szelka- 
mi. Poczciwiec nie pomyślał jednak jeszcze 
o drugiej rezerwie — na wypadek zgubienia 
cudownego haczyka.... 
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W dniach 2, 3 i 4 września rozegrane zostały w Białogrodzie mistrzostwa Europy w wio- 
ślarstwie. — Na fotografjach naszych widzimy reprezentujące Polskę na mistrzostwach 
osady: poznańską ósemkę i krakowską trójkę podwójną. 


Czy można żyć z literatury ? 
Owszem, nawet bardzo wygodnie, o ile się jest Walla- 
cem, Shav'em lub H. G. Wells'em.. 


Gdy przed niedawnym czasem 
zmarł Edgar Wallace, po śmierci jego 
dowiedziano się, że w ciągu swego pra- 
cowitego żywota pisaniem powieści 
kryminalnych, artykułów po gazetach 
it. d. zarobił okrągłą sumkę 30 miljo- 
nów złotych. W licznych nekrologach 
po jego śmierci nazywano go najpraco- 
witszym i najpłodniejszym pisarzem 
Świata, który miał największe dochody 
za Życia. Inna rzecz, że wszystko, co 
zarobił przegrał w totalizatora i nawet 
jeszcze długi pozostawił po sobie, był 
bowiem równie namiętnym graczem 
jak nie znającym wytchnienia twórcą 
romansów kryminalnych. 

Gdy czytelnicy gazet angielskich | 
dowiedzieli się o tem, ile to pieniędzy | 


zarabiał Wallace, wydawało im się to 
dziwnem i nieprawdopodobnem, uwa- 
żali bowiem Bernarda Shaw'a za naj- 
wydajniejszego i najbogatszego pisarza 
na świecie. Bernard Shaw miał prze- 
cież, jak obliczano, miljon złotych do- 
chodu rocznie. Wnet na łamach prasy 
powstał spór, który pisarz zarabiał wię 
cej od niego. 

Dyskusja doprowadziła do niespo- 
dziewanych i bardzo ciekawych wyni- 
ków. Oróż nie Bernard Shaw jest naj- 
lepiej zarabiającym pisarzem, lecz mło- 
dy 32-letni zaledwie pisarz Noel Co- 
ward, autor sztuk teatralnych: „Bitter 
Sweet“; „Private Lives“, „Cavalcade“ 
i wiclu innych jeszcze, wystawianych 
na scenach angielskich i amerykań- 


skich. Shaw i inne „świeczniki” litera- 
tury angielskiej stoją na dalszych miej- 
scach poza Cowardem. 

Listę pisarzy, zarabiających wielkie 
sumy, ułożono w sposób następujący: 

Noel Coward — 1,800.000 zł. rocz- 
nego dochodu, Bernard Shaw 
1,300.090 Zł, A. A. Milne — 1,100.000 
zł., Rudyard Kipling — r,r00.000 zł., 
H. G. Wells — 1,000.000 zł., Sir James 
Barry —. 1,000.000 Zł. 

Najlepszą sztuką Noela Cowarda, 
do której sam dorobił muzykę, było 
„Bitter Sweet*. Przyniosła mu ona w 
Anglji miljon złotych, a w Ameryce 
3,000.000 zł. w tantjemach. Naogół, 
na całym świecie, sztuka ta przynio- 
sła mu około 9 miljonów złotych. 

Stojący na trzeciem miejscu na iiście 
A. A. Milne zawdzięcza swoje piękne 
dochody książce „Winnie-the-Poch'* i 
innym książkom dla dzieci, które 
szczególnie w Ameryce spotkały się 
z nadzwyczajnem przyjęciem. Podkre- 
Ślić należy, że ten autor cieszy się sta- 
łem zainteresowaniem swoich czytel- 
ników. 

H. G. Wells sam mówił w gronie 
przyjaciół, że jego dzieło historyczne 
„Outline of History" przyniosło mu 
około 3 miłjonów złotych. 

Dziesięciu dalszych na liście auto- 
rów angielskich mają dochody roczne, 
przewyższające znacznie pensje premje 
rów angielskich i ambasadorów. Są to: 
Somerset Maugham, P. G. Wodehouse, 
A. S. Hutchinson, Michał Arlen, Filip 
Oppenheim i Warwick Deeping, z któ 
rych każdy zarabia rocznie od 500 do 
800 tysięcy złotych. 

Od 300 do 500 rys. złotych zara- 
biają John Galsworthy, Gilbert Fran- 
kau, Ben Trovers i sir Filip Gibbs. 

A. S. Hutchinson zarobił na swojej 
powieści „If Winter Comes“ około 3 
miljony złotych jednorazowo, gdyż 
sprzedał swe dzieło wydawcom. 
Miljon osiemset tysięcy złotych 
przyniosło R. C. Sheeriffowi jego dzie- 
o „Journeys End” „Kres Wę- 
drówki'. 

Niechaj jednak nasi literaci i pisa- 
rze nie sądzą bynajmniej z powyższe- 
go, że Anglja i Ameryka jest rajem, 
ziemią obiecaną dla dziatwy Appolina. 
Jest tam wielu pisarzy, którzy nie mo- 
gą dobić się sławy, aczkolwiek mają 
nawet niezłe pióro. Na dziesięć zaofia- 
rowanych powieści drukuje się w An- 
glji zaledwie jedna. Przeciętne honora- 
rjum autora wynosi tam około tysiąca 
złotych, a więc jak i u nas. Na angiel- 
skie stosunki odpowiada to zarobkom 
praczki lub zamiatacza ulic. A prze- 
cież praczka podczas pracy dostaje je- 
obiad, a zamiatacz kieliszek 


szcze 
wódki. 
Pisarz siedzi przed zimnym piecem 
swojego pokoju, zamyślony, co będzie 
jutro jadł na obiad i czem zapłaci ko- 
morne. 

Tak to bywa na świecie — jednym 
się powodzi za bardzo, drudzy klepią 
biedę przez całe Życie. 


Rozwój sportu w Polsce. 


Refleksje poolimpjadowe. 


Ostatnie sukcesy naszych sportow- 
ców na Olimpjadzie w Los Angeles, 
gdzie zajęliśmy zaszczytne miejsce 
wśród narodów, uprawiających sporty 
już oddawna, zwróciły powszechną u- 
wagę na sprawę wychowania fizyczne- 
go wogóle, a sportu w szczególności, 
nawet tych, którzy wychodząc z daw» 
nej przedwojennej szkoły, gdzie kwe- 
stja sprawności fizycznej nie odgrywała 
żadnej roli, sprawami sportu nie zaj- 
mowali się wcale. 

Sport, nie popicrany przez nikogo 
przed wojną jest u nas zagadnieniem 
stosunkowo dość nowzm i rozwój je- 
go datuje się wlaściwie od czasu odzy- 
skania niepodleglości. Jakkolwiek za- 


tem zaledwie przed kilkunastu laty 
zaczęliśmy na tem polu stawiać pierw- 
sze kroki, rozwój jego postępuje kro- 
kami wręcz olbrzymiemi. Liczby pro- 
centowe, ilustrujące ten rozwój od r. 
1918 do dnia dzisiejszego, ıda w setki 


a nawet tysiące, a jakkolwiek w wielu 
wypadkach brak danych dotyczących 
ostatniego dna, to jednak i to, co 
przytoczone będzie niżej, w Gostatecz 
nym stopniu orjentuje w tymi roz- 
woju 

Sportowców, zrzeszonych w zwią- 
zkach sportowych, zarejestrowanych 
w Państwowym Urzędzie Wychowa- 
nia Fizycznego, było w r. 1919 
43.2 tys., obecnie jest ich przeszło 
224.9" WyS, t. j. owąt8.; proc. więcej, | 
liczba kursów wychowania tizycznego 
z 11 Wzrosła do 201 (o 1727. proc.), 
liczba zaś uczestników tych kursów z 
400 do 8.100 (o 1.925 proc.j. Obozów 
letnich urządzono w r. 1922 — 12, O- 
statnio =. 43-(0 258.5 proce. więscj); 
liczba uczestników z 1.900 wzrosła do 
7.600 (o 300 proc.). 

Niemniej szybko rozwijają się 
wszelkiego rodzaju urzadzenia tech- 
niczne, służące sprawie sportów. Licz- 


ba boisk do gier sportowych z ọr (w 
r. 1919) wzrosła do 706 (o 675.5 prc.), 
stadjonów  lekkoaletycznych z 75 do 
631 (o 741.3 proc.), liczba pływalń z 
25 do $2 (o 228 proc.), przystani wio- 
ślarskich z 20 do 70 (o 256 proc.), to- 
rów kolarskich z r do r2 (o 1.100 
proc.), kortów tenisowych z 97 do 
$57 (o 474.2 proc.), strzelnic ze 158 
do 679 (o 329.7 proc.), torów prze- 
szkód z 2 do 74 (o 3.600 proc.), to- 
rów h'ppicznych z 8 do 26 (o 225 
proc.), ogródków  Jordanowskich z 2 
do 18 (o 800 proc.), ślizyawek z ır 
do 77 (o 600 proc.), torów saneczko- 
wych z 2 do 24 (o r.roo proc.), skocz- 
ni narciarskich mamy obecnie 9 daw- 
niej ich calkiem ne było, liczba sal i 
hal gimnastycznych ze 180 wzrosła do 
259 (o 49.4 proc.) itd. 

Cały ruch sportowy u nas zognis- 
kowany jest w Komitecie Wychowania 
Fizycznego i w odpowiednich organi- 
zacjach i stowarzyszeniach wojsko- 
wych i prywatnych. Oczywiście żadna 
propaganda i popieranie sportu przez 
czynniki miarodajne nie mogłyby dać 
pozytywnych wyników, gdyby w ło- 
nic samego społeczeństwa, zwłaszcza 


w jego młodem pokoleniu, nie istniały 
odpowiednie prądy i nastroje. Dowo- 
dem tego niech posłuży ta okoliczność, 
żę na 3.234 urządzen'a techniczne, słu- 
żące celom sportowym (boiska, stadjo- 
ny, tory, korty itp.), 1042, a więc 32.2 
proc. ogólnej ich ilości urządzono sra- 
raniem Komitetu Wychowania Fizycz 
nego, 800 t. j. 24.7 proc., ma charak- 
ter wojskowy a 1.392, więc najwięcej 
bo 43.1 proc. ich liczby ogólnej, nale- 
ży do stowarzyszeń i organizacyj pry- 
watnych. Społeczeństwo zatem zloży- 
ło wyraźny dowód, że sprawami spor- 
tu interesuje się żywo. 

Dotyczy to nietylko sportów no- 
wych, które właśnie jako nowe, a 
więc modne, mogły liczyć na większe 
poparcie, ale i dawnych, jak wiośla”- 
stwo, kolarstwo, hippika itp. Zresztą 
sam wzrost liczby uczestników zrze- 
szeń sportowych w ciągu 12—13 lat 
o blisko 500 proc. jest najwymowniej- 
szym dowodem, że sport przestaje być 
zabawką niewielu amatorów, iecz za- 
czyna być uprawiany przez całe nie- 
mał współczesne pokolenie bez różni- 
cy płci. Z 


Z naszych uzdrowisk. 


ZAKOPANE. 
Tatrzańska jesień. 

Sezon letni ma się już ku końcowi, 
kończą się bowiem wakacje szkolne, które 
głównie decydują © nasileniu frekwencji 
gości. Niemniej zakończenie wakacyj nie 
stanowi zamknięcia sezonu letniego, który 
— o ile warunki atmosferyczne pozwala- 
ją — przeciąga się w Zakopanem niejedno- 
krotnie znacznie poza miesiące letnie. Jesień 
w Zakopanem i w Tatrach bywa naoyół po- 
godna, a w tym roku, wobec wyjątkowo 
pogodnej tendencji i pogodnego lata, zapo- 
wiada się niczwykle piękna, Bywalcy Zako- 
Pancyo, którzy już niejednokrotnie mieli 
sposobność bawić u stóp Tatr w tej porze, 
twierdzą, że obok przysłowionej zimy ta- 
trzańskiej, jest to najcudniejsza pora roku. 
I rzeczywiście tak jest. Bo czy można sobie 
wyobrazić coś cudniejszego, jak jesienny 
krajobraz tatrzański, pełen niezwykłtgo ko- 
Orytu i świeżości. W porze tej mijają nic- 
raz całe tygodnie bez najmniejszego za- 
chmurzenia. Coraz niżej nad horyzontem 
sunące, po ciemniejącym pod jesień błękicie 
niebios, słońce przypomina swoją intensyw- 
nością i specjalnem działaniem na skórę i 


organizm ludzki, słońce marcowe i kwiet- 
niowe, uznane za najbardziej dobroczynne. 
Południa bywają nieraz upalne, natomiast 


ranki, wieczory i noce — chłodne. Wilzoc- 
ność powietrza w tej porze osiąga obok gi- 
my, swoje minimum, Łąki, pola, lasy, dzięki 
tym warunkom, utrzymują znacznie dłużej, 
niż na dolinach, świeżość zieleni i bywa 
często, że listowie drzew i krzewów svpie 
się na ziemię w dniach  październikowycn, 
zwarzone i scięte pierwszym przymruzkiem, 
tak swieże i zielone, jakby to była nie pel- 
nia jesieni, a lata. Tatry nakryte błękitem 
niepokalanym, skrywają się za srebrzystym 
welonem sreżogi, nęcąc ku sobie swym ma- 
jestarem i ciszą. A, gdy przyjdzie okres 
czerwienienia liści bukowych, któremi  gę- 
sto przetykane są lasy Świerkowe regli ta- 
trzańskich, gdy zapłoną szkarłatem liście ja. 
rzębiny, czyni się tak bajecznie kolorowo, 
jakby to wiosna zakwitla życiem, a nie pełna 


GAZETA LWOWSKA z dnia 6 września 


melancholji jesień. Poza temi wszystkiemi 
walorami posiada jesień tatrzańska skarb naj- 
większy, którym jest stała o tej porze po- 
goda. Nic więc dziwnego, że stali bywalcy 
Zakopanego starają się przedłużyć swój po- 
byt, albo powracają pod stopy Gewontu 
bodaj na krótki czas, by użyć pogody je- 
siennej, by nacieszyć się pięknem i urokiem, 


ł 


1932. 


w ciszę spowitych, Tatr. Zaznaczyć wreszcie 
należy dla tych, którzy tej pory jeszcze nie 
znają, że Zakopane ty okresie tym, tak, jak 
i zresztą przez cały rok, żyje pełnią życią, 
że podobnie, jak w sezonech głównych, czyn- 
ne są wszystkie tutejsze przedsiębiorstwa, 
przez co i życie towarzyskie nic ze swego 
uroku nie traci. 


Listy gwarancyjne przy wyjeździe 


do Stanów Zjednoczonych. 


Wobec tego, że konsula” amerykań 
ski w Warszawie odmawia udzielania 
wiz emigrantom, nie posiydającym |'- 
stów gwarancyjnych, Syndykat Emi- 
gracyjny informuje, że w listach tych 
należy udowodnić, iz :tarający “e o 
wizę będz e miał zapewnione całkowi- 
te utrzymanie w Ameryce i nie stanie 


(się ciężarem dla rządu amerykańskie- 


| go. Konsulat 


amerykańszi bada do- 
kładnie stan majątkowy osćb, wzywa- 
jących, zamieszkałych w Amcryce ;, od 
wysokości gwarancji pieniężnej zależ- 


c= ZE 3 


ne jest uzyskanie wizy amerykańskiej. 

Żony, dzieci do lat 21, mężowie i 
rodzice obywateli amerykańskich, u- 
biegający się o wyjazd do Stanów Zjed 
ncczonych, winni porozumieć sę ze 
«woimi krewnymi w sprawie wyrobie- 
aia takich listów gwarancyjnych, v. j. 
zaświadczeń z banków en.erykańskich, 
stwierdzających wysokość złożonych 
oszczędności, oraz zaświadczeń od pra- 
codawców, podających wysokość za- 
robków tych krewnych. 


Parafowanie ksiąg handlowych. 


Rozporządzenie Ministerstwa Skar- 
bu z dnia 13 kwietnia r. b. w sprawie 
prowadzenia, badania i oceny ksiąg 


, handlowych dla celów państwowego 


podatku przemysłowego, rozróżnia 
trzy kategorje księgowości, które 
płatnik ofiarować może na poparcie 
zeznania dla celów podatku przemy- 
słowego, a mianowicie: prawidłowe 
księgi w rozumieniu przepisów ko- 


| deksu handlowego, księgi, odpowiada- 


jące zawartym w par. 2 tego rozpo- 
rządzenia wymogom, a wreszcie księ- 


| 


| 
| 


gi prowadzone według zasad upro- 
szczonej rachunkowości. 

Ponieważ w praktyce wyłoniły się 
wąrpliwości, w jakiej mierze ze wze!e- 
du na przepis art. rr kodeksu han- 
dlowego, oraz wyrok Najwyższego 
Trybunału Administracyjnego z dnia 
18 października 1930 r., księgi te pod- 
legają obowiązkowi corocznego od- 
nawiania parafy, wyjaśnić należy, że 
obowiązek parafowania dotyczy tyl- 
ko ksiąg w rozumieniu przepisów ko- 
deksu handlowego, oraz „księgowości 


SETU 
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uproszczonej. Natomiast księgi, pro- 
wadzone stosownie do zasad $ 2 roz- 
porządzenia z dnia 13 kwietnia r. b. 
nie podlegają parafowaniu, gdyż prze- 
pisy przytoczonego $ 2 mają właśnie 
na celu rozluźnienie postanowień ko- 
deksu, aby płatnikom ułatwić prowa- 
dzenie ksiąg na warunkach odpowia- 
dających potrzebom akcji wymiaro- 
wej w dziedzinie podatku przemysło- 
wego. a 


Zgon weterana z 1863 r. 


Donoszą nam z Toporowa, w pow. 
radziechowskim: 

Dnia 19 sierpnia 1932 odbył się w To- 
porowie pogrzeb ś. p. Jana  Terleckiego 
powstańca z pó r. Na pogrzebie zjawili się 
reprezentanci władz powiatowych, z za- 
stępcą starosty p. Stanisławem Gawlikow- 
skim na czele, najbliższe oddziały strzeleckie 
z karabinami, orkiestrą z Radziechowa i o- 
koło dwutysięczna rzesza ludu z Toporowa 
i okolicy. 

Mszę św. w kościele odprawił ks. Ta- 
deusz Babiak z Łopatyna, nad trumną w ko- 
ściele przemówił ks. Franciszek Byra, pro- 
boszcz z Toporowa, sławiąc patrjotyzm s. p. 
Zmarłego. Następnie przy biciu dzwonów 
ruszył kondukt pogrzebowy na cmentarz, 
zatrzymując się po drodze przed domem 
strzeleckim. 

Z balkonu domu przemówił nad trum- 
ną Prezes Związku Strzełeckiego inspektor 
szkolny p. Franciszek Szewczyk, zaznacza- 
jąc ściśle nierozerwalną łączność walk wol- 
nościowych 1863 roku z ruchem niepodle. 
głościowym i czynem strzeleckim w sier- 
pniu 1914 i polecając pamięci i opiece mło- 
dzieży strzełeckiej mogiłę $. p. Powstańca. 

Nad świeżo usypaną mogiłą przemówił 
jeszcze kierownik szkoły p. Ciśniewicz, a 
honorowa kompanja strzelecka przy akom- 
paniamencie Z R sprezentowała broń i 
oddała honory wojskowe bojownikowi o 
wolność, dobremu synowi Ojczyzny. 


Ogłoszenia urzędowe. 


AMORTYZACJE. 


L Nec. 692/32. Uchwała. Sąd grodzki w 
Tarnowie wdraża na wniosek Pereca Schnei- 
dera w Tarnowie postępowanie o uznanie 
za umorzony zaginionego weksla, wystawio- 
nego przez juljusza Schwarzfelda w Stanisla- 
wowie, o następującej treści: „Tarnów, dnia 
1 maja 1932. Na zł. 700,—. Dnia ro paź- 
dziernika 1932 zapłacę za ten sola weksel na 
zlecenie....... sumę złotych siedmset. Pan Ju- 
ljusz Schwarzfeld skład ubrań Stanisławów 
Gmach Województwa. Płatny... Pieczęć 
Juljusz Schwarzfeld Skład ubrań Gmach 
Województwa. Juljusz Schwarzfeld mp.“. — 
Sąd grodzki w Tarnowie wzywa posiadacza 
zaginionego weksla, aby zgłosił się w prze- 
ciągu dni sześćdziesięciu i okazał Sądowi 
weksel. Czasokres ten biegnie od dnia ogło- 
szenia tej uchwały a kończy się dnia 18 paź- 
dziernika 1932. Jeżeli w przeciągu powyższe- 
go czasokresu nikt się z wekslem tym nie 
zgłosi, Sąd wyda orzeczenie uznające weksel 
za umorzony. 5074 

Sąd grodzki, Oddział I. 

Tarnów, dnia 18 sierpnia 1932. 


, L Ne. 548/32. Edykt. Na wniosek Jadwi- 
gi Neronowiczówny w Krośnie, o dokonanie 
amortyzacji książeczki wkładkowej na oka- 
ziciela, wystawionej na wnioskodawczynię 
przez Powiatową Kasę Komunalną w Kro- 
śnie, Nr. sr6, opiewającej na roo zl. Usta. 
nawia się termin jednego roku, licząc od dnia 
ogłoszenia w „Gazecie Lwowskiej", a zara- 
zem wzywa się posiadacza powyższego doku- 
mentu, by przedłożył go w zakreślonym 
Ienminie w tut. Sądzie, tudzież by w tymże 
czasie wniesiono zarzuty przeciw przytoczo- 
nemu wnioskowi, w przeciwnym razie pO 
bezskutecznym upływie terminu jednego 
roku dokument powyższy zostanie pozbawio- 
ny mocy. $072 

y, Sąd grodzki. 

Krosno, 1 kwietnia 1932. 


FIRMY. 


Firm, 405/32/B. 1. 1. Z rejestru han- 
dlowego firmę „Wiedeński Bank Związkowy 
w Wiedniu ckspozytura w Przemyślu“ Wym 
kresla się. 5048 

Sąd okręgowy. j 

Przemyśl, 30 maja 1932. 


Firm. 341'32/A. I. 154. Firmę E. Laub, 
szlifiernia szkła i wytwórnia luster oraz 
główny skład szkła taflowego, luster i ram 
w Przemyślu z rejestru handlowego wykre- 
śla się. 5049 

Sąd okręgowy, 

Przemyśl, 20 maja 1932. 


tl E€YZAĄACGJIE. 

E. 4193 29. Dnia 1o października 1932 
o godzinie 9 rano odbędzie się w tutejszym 
Sądzie biuro Nr. 9 egzekucyjna sprzedaż 
przez publiczną licytację: 1) całej realności 
lwh. 62 gm. Bystra. obejmująca grunta o ob- 
szarze 6.805 sążni kwadr. nadające się pod 
budowy wraz z budynkiem sklepowym i 7o- 
spodarczo - rzemieślniczym wraz z urządze- 
niem maszynowem do masarstwa. 2) 28 


<zęści realności lwh, 359 zm. Bystra. ab*jmu- 


jące grunt o obszarze 19 sążni kwadr. łączą- 
cy się z gruntem lwh. 62. 3) 90/1880 cześci 
realności lwh. 160 gm. Bystra,  obejmujacy 
udział w lesie obszaru 979 sążni kwadrato- 
wych. Wartość szacunkowa wszystkich po- 
wyzszych realności wynosi 127.111 zł. 90 gr. 
Najniższa oferta, poniżej której sprzedaż nie 
może przyjść do skutku, wynosi 63.810 zł, 
$o gr. Wadjum wynosi 12.712 zl. Warunki 
licytacyjne są do przejrzenia w sekretarjacie 
biuro Nr. 9 w godzinach urzędowych. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 


r s > : 5064 
Biała, dnia 29 sierpnia 1932. 


E. r2354/31/5. Edykt licytacyjny. Dnia 

21 października 1932, godzina 9 rano odbę- 

dzie się w podpiasnym Sądzie biuro şı licv- 

tacja realności whl. 62 gminy Skorodyńce, 

ocenionej na 900 zł. Najniższa oferta 600 zł. 

Warunki do przejrzenia w Sądzie. $082 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Czortków, 13 sienpnia 1932. 


E. 6780/31/6. Edykt licytacyjny, Dnia 
28 października 1932, godzina 9 rano odbę- 
dzie się w podpisanym Sądzie biuro şı licy- 
racja połowy realności whl. raro Czortków 
Stary, ocenionej na I$$2 zł. go gr. Najniższa 
oferta 1035 zł. Warunki do przejrzenia w 


Sądzie. 5083 
Sąd grodzki, Oddział V. 
Czortków, 24 sierpnia 1932. 

E. 270/30. Edykt licytacyjny. Dnia 28 


października 1932, godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie licytacja 1/8 realności 
lwh. 215, 79/1728 lwh. 216, 1/24 lwh. 32 
gminy Łączany. Cena szacunkowa 703 zl. 
Najniższa oferta 468 zł. 67 gr. Prawa, czv- 
niące licytację niedopuszczalną, winny być 
zgłoszone najpóźniej przed rozpoczęciem li- 
cytacji. 5084 
Sąd grodzki, 
Zator, dnia 24 maja 1932. 


E. 648/31. Edykt licytacyjny. Dnia 28 
października 1932, godzina 9 odbędzie się 
w podpisanym Sądzie licytacja całej realności 
lwh. 249 gminy Spytkowice. Cena szacunko- 
wa 4814 zł. Najniższa oferta 3200 zł. Prawa, 
czyniące licytację niedopuszczalną, winny bvć 
zgłoszone najpóźniej przed rozpoczęciem li- 
cytacji. 5085 

Sąd grodzki. 

Zator, dnia 24 maja 1932, 


E. 37/30. Dnia 28 października 1-2, 
godzina 9 odbędzie się w podpisanym Sądzie 
licytacja połowy realności lwh. 249 gminy 
Spytkowice. Cena szacunkowa 2407 zł. Naj- 
niższa oferta 1604 zł. 67 gr. Prawa, czyniące 
licytację niedopuszczalną, winny być zgło- 
szone najpóźniej przed rozpoczęciem  licv- 


tacji. 5086 
Sąd grodzki. 
Zator, dnia 24 maja 1932. 


E. 2870/31. Edykt. W Sądzie tut. odbe- 
dzie się dnia 3 października 1932, godz. 9 
rano biuro Nr. 20 licytacja realności whl. 
1415 gminy Łuczyce, ocenionej na 6.960 zł. 
Najniższa oferta wynosi 4.640 zł. 5o45 

Sąd grodzki. 

Sokal, dnia 12 sierpnia 1932. 


E. 672/31. Edykt. Dnia 7 października 
1932, o godzinie 9 rano odbędzie się w pod- 
pisanym Sądzie licytacja nieruchomości w 
gminie 'kat. Pałahicze położona, składająca 


się z połowy parceli grunt. 1926, 1927, 1928 
własna Katarzyny Sawczyn żony Michała, 
oszacowana na 500 zł, której najniższa ofer- 
ta wynosi 333 zł. 32 gr., poniżej tej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. Prawa, któreby stały 
na przeszkodzie sprzedaży powyższej nieru- 
chomości należy zgłosić w podpisanym Sądzie 
najdalej przed terminem licytacyjnym. 
s Sąd grodzki. 
Tłumacz, dnia 31 sierpnia 1932. 


E. 972/30. Edykt licytacyjny. Dnia 15 
września 1932, godzina 11 w podpisanym 
Sądzie odbędzie się licytacja 1) 15/32 whl. 
225, 2) 1/4 whl. 258, 3) 1/4 whl. 264 ksg, 
Rchfeld _ Sarniki. Wartość szacunkowa wraz 
z przynależytościami wynosi ad 1) $.085 zł. 
go gr, ad 2) go zł, ad 3) 3662 zł. Naj- 
niższa oferta wynosi ad 1) 3.391 zł. 5o gr. 
ad 2) 60 zł, ad 3) 2.441 zł. 32 gr. Wa- 
runki licytacyjne można przeglądnąć w tut, 


5066 


Sądzie. 5067 
Sąd grodzki, Oddział II. 
Bóbrka, dnia 21 czerwca 1932. 

E. 748/30. Edykt licytacyjny. Dnia 11 


października 1932, godzina 9 w tut. Sądzie 
sala Nr. 24 sprzedaną zostanie realność pbd. 
67/2 gm. kat. Bołszowce, obszaru 1 a. 60 m. 
kw. wraz z domem na niej się znajdującym 
zobowiązanej Pepi Schreier własna. Cena sza- 
cunkowa wynosi 3.900 zł, zaś najniższa 
oferta 1.950 zł. Poniżej najniższej oferty 
licytacja nie odbędzie się. 5068 
Sąd grodzki, Oddział III. 
Bołszowce, dnia 1 września 1932. 


E. 2739/32. Edykt licytacyjny. 16 wrze. 
Śnia 1932, 10 rano odbędzie się licytacja po- 
łowy realności lwh. 2 Dąbrówki breńskie, 
wartość szacunkowa 2117 zł. $o gr. najniż- 
sza oferta 1651 zł. 67 gr. 3/4 lwh. 143 tejże 
gminy, wartość szacunkowa 464 zł. 76 gr., 


najniższa oferta 309 zł. 84 gr., budynki 
480 zł. 5069 
Sąd grodzki. 
Dąbrowa, 16 sierpnia 1932- 
E. 1633/32. Edykt licytacymy. Dnia 5 


października 1932, godz. ro rano, biuro Nr. 
3 odbędzie się licytacja realności 1/2 whl. 
618 gm. Krościenko, dom z ogrodem, OoSZa- 
cowana na 1350 zł. Najniższa oferta wynosi 
9oo zł, poniżej której sprzedaż nie nastapi. 
Sąd grodzki, Oddział IV. 
Dobromil, 23 sierpnia 1932. 5070 


E. 1941/31. Edykt licytacyjny. Dnia_6 
października 1932. godzina 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro Nr. 40 licytacja 
3/4 części realności whl. 7 i całej whl. 1026 
gminy Olszanik,  oszacowanych razem na 


7.028 zł, Najniższa oferta razem wynosi 
4.685 zł, poniżej której sprzedaż nie na- 
stąpi. 5073 


Sąd grodzki. 


Sambor, 22 lipca 1932. 


E. 4759131. Edykt licytacyjny. Na żąda- 
nie Spółdzielczego Banku „Dnister* we Lwo- 
wie odbędzie się dnia 12 października 1942, 
9 rano w tutejszym Sądzie biuro Nr. 26 licv- 
tacja realności whl. rozy ks. gr. gm. kat. 
Kołtów, Wartość szacunkowa 6480 zł. 

Sąd grodzki, Oddział III. 


Zioczów, dnia 2 września 1932. 


5075 


E. 2622/29. Edykt licytacyjny. W spra- 
wie Mojżesza Fiihrera w Gorlicach przeciw 


Marji Brzozowskiej w Stróżówce, pow. Gor. 
lice odbędzie się dnia 19 września 1932 r 
o godzinie 1o w Sądzie grodzkim w Gorli. 
cach w biurze Nr. 18, I p. licytacja realności 
lwh. 165 gminy Ropica polska wraz z do. 
mem, wartość szacunkowa wynosi 6.265 zł., 
najniższa oferta 3.132 zł. ço gr. oraz lwh, 
735 gminy Gorlice, wartość szacunkowa 200 
zł. „najniższa oferta 133 zł. 32 gr. 5071 
i Sąd grodzki, Oddział V. 

Gorlice, dnia 1 września 1932. 


UPADŁOŚCI. 


Sa 174/31/40. W sprawie ugodowej Nach- 
mana Dawida Rauchera, kupca we Lwowie, 
Rynek 16, zatwierdza się ugodę zawartą mię- 
dzy dłużnikiem a jego wierzycielami na au- 
djencji ugodowej w dniu 8 kwietnia 1932. 


Sąd okręgowy. 5047 
Lwów, 13 maja 1932. 
Sa 102/31. Edykt ugodowy. Otwarcie 


postępowania ugodowego do majątku Chai. 
ma Griessa w Szczucinie. Komisarz ugodowy 
Dr. Stanisław Freindl, sędzia Sądu okręgo- 
wego w Tarnowie. Zarządca ugodowy adwo. 
kat Dr. Karol Horn w Dąbrowie. Audjen- 
cja do zawarcia ugody w wymienionym Są- 
dzie biuro Nr. 94 dnia 5 stycznia 1932, O 
godz. 10.30 przedpołudniem. |Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 grudnia 1931. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 5077 

Tarnów, dnia 5 grudnia 1931. 

Sa 4/32. Postępowanie ugodowe dłużni- 
ka Isaaka Dawida Ungera, wpisanego do rc- 
jestru handlowego pod firmą Vitrum fabrycz- 
ny skład szkła w Tarnowie jest zakończone. 

Sąd okręgowy, Wydział I. $078 

Tarnów, dnia 6 sierpnia 1932. 

I. Sa 45/31/19. Zastanowienie postępowa- 
nia ugodowego. Zastanawia się postępowanie 
ugodowe otwarte do majątku dłużnika Mo- 
zesa Bergera z Dąbrowy. 5079 

Sąd okręgowy, Wydzial I. 

Tarnów, dnia 4 grudnia 1931. 


UZNANIA ZA ZMARŁEGO. 


I. T. 94/33. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Zygmunt Apoli. 
nary 2-ga im. Regiec, urodzony 23 marca 
1901 w Lubczy ad Dąbrówka Szczepanow- 
ska, powiat Tarnów, syn Jana i Anny, wy- 
słany w roku 1914 na wojnę światową jako 
odprowadzający zaasenterowane konie oraz 
uczestnik wojny Światowej, w r. 1914 bez 
wieści zaginął. Wzywa się każdego o udzie. 
lenie tut. Sądowi lub jego kuratorowi Drowi 
Schiitzerowi, adwokatowi w Tarnowie, wila- 
domości o zaginionym, zaś poszukiwanego 
wzywa się, aby tut. Sąd uwiadomił o swem 
życiu od dnia ogłoszenia tego edyktu do 6 
miesięcy. $030 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 24 marca 1932. 


I. T, 10/32. Gabrjel Dowhyj, syn Jana 
i Franciszki Mackiewicza, urodzony dnia 
25 lipca 1886 w Skorykach, pówołany w ro- 
ku 1914 do wojska austrjackiego, zaginął w 
niewoli rosyjskiej. Na prośbę żony Zaginio- 
nego Anny Dowhyj wdraża się postępowanie 
celem uznania go za zmarłego i wzywa się, 
ażeby do 6 miesięcy uwiadomiona Sąd o za. 
ginionym. 5076 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 25 maja 1932. 


Co usłyszymy przez 
© 
radjo? 
Wtorek, 6 września. 
LWÓW (381). Godz. 11.58: Retransmi- 
sja sygnału czasu z Obserwatorjum Astrono- 
micznego w Warszawie, hejnału z Wieży 
Marjackiej w Krakowie. Odczytanie pro- 
gramu na dzień bieżący. 12:10: Miran sz 
Warszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol- 
skiej. — 12.20: Muzyka z płyt gramofono- 
wych. Płyty z Firmy Kaim i Syn we Lwo- 
wie, ul. Kopernika 11. mo: Trans z 
Warszawy. Urz. kom. Państw. Inst. Meteor. 
D. c. Muzyki z płyt gramofonowych. 


12.45: 

13.25 — 15.00: Przerwa. — 15.00: Trans. z 
Warszawy. Komunikat gospodarczy. — 
15.10: Muzyka z płyt gramołonowych. — 
15.30; Trans. z Warszawy. Chwilka lotnicza. 


15.35: Trans. z Warszawy. Kom. Państw. 
Urz. Wych. Fiz. i Państw. Zw. Sportowego. 
15.40: Muzyka z płyt i „Silva Rerum“, 
16.45: „Wychowanie fizyczne jako czynnik 
wychowania obywatelskiego" wygł kapt. 
dr. Hełczyński. 17.00: Trans. z Warsza- 
wy. Popularny koncert symfoniczny w wyk, 
Orkiestry  Filharmonji Warsz, pod dyr. 
Zygmunta Latoszewskiego. 18.00:  „Du- 
najem — w Pieniny“ wygł. p. Małgorzata 
Sterbówna. Trans. na wszystkie stacje P. R. 


18,20: Trans. lz Warszawy. Mhzyka lek- 
ka. — 19.10: Rozmaitości, — 19.30: Odczy- 
tanie programu na dzień następny. — 
19.35: Trans, z Warszawy. Prasowy Dzien- 
nik Radjowy. — 19.45: Skrzynka technicz- 
na w opr. inż. Józefa Mińskiego. — 20.00: 
Trans. z Warszawy. Koncert popularny w 
wyk. orkiestry  Filharmonji Warsz., pod 
dyr. Józefa Ozimińskiego, Zygmunt Mosso- 


czy (bas) i Ludwik Urstein (akomp.). 
20.45: Trans. z Warszawy. Feljeton Móc 
Jana Wiśniewskiego „Świat podziemny w li- 


= 


GAZETA LWOWSKA z dnia 6 września 1932. 


Industria Pietrowna i Barikad Iwanowicz 
czyli nowe imiona sowieckie. 


Współpracownik „Krasnej Gazety“ 
zwiedził niedawno urząd rejestracji sta 
nu cywilnego jednego z rejonów lenin- 
gradzkich i dzieli się swemi wrażenia- 
mi z czytelnikami. 

W ciągu ostatnich trzech miesięcy 
w urzędzie tym, pisze dziennikarz so- 


wiecki, nie nadano żadnemu dziecku 
imion: ani Arja, ani Iwan. Chłopcom 
najczęściej dają imiona Włodzimierz, 


Jurij, Eugenjusz i Anatol. Najmodniej- 
szemi imionami żeńskiemi są: Galina 
(Halina), Ludmiła, Antonina i Walen- 
tyna. Wśród nadanych imion spotyka 
się jednak szereg nowych, jak np.: Au- 
rora, Wola, Noson, Zoria, Gwiazd- 
ka, Oktiabr (pażdziernik), Swoboda, 
Spartak, Elektryna, Udarnik, Era itd. 

Dalej e opowiada, że ma 
on znajomą $-letnią dziewczynkę, któ- 
ra się nazywa „Industria Pietrowna“ 
oraz niemowlę, które się narodziło do- 
piero 4 sierpnia b. r. i nazywa się „Ba- 
rikad Iwanowicz”. 

Jednocześnie ten sam dziennikarz 
opowiada, że podczas swego pobytu w 


urzędzie byl świadkiem następującej 
sceny: para — 23-letni blondyn, który 
niewiadomo dlaczego mnie swoją czap- 
kę i r19-letnia jego przyjaciółka, która 
ciągle patrzy przez okno na ulicę i nie 
chce patrzyć w twarz urzędnika. 

— To wy? Znowu! —Wyrywa się 
okrzyk rejestratora. 

— Tak, to my — wzdychając, od- 
powiada ponuro młodzieniec. 

— Ależ, kochani moi, do czego to 
jest podobne! Lipiec ma wszystkiego 
31 dni, a który to już raz was widzę? 

Słowo honoru, więcej nie przyj- 
dziemy. Czyśmy winni, że jesteśmy 
tak wrażliwi. Jeżeli kłócić się, to lepiej 
rozwód, a jak godzić się, to już mocno 
i naprawdę... 

Okazuje się, że w ciągu jednego tyl 
ko miesiąca młodzi obywatele sowiec- 
cy trzy razy rozwodzili się, a w dniu 
31 lipca zarejestrowali się jako mąż 
i żona po raz czwarty. Całe szczęście, 
że gorący ich temperament kosztował 
ich wszystkiego 14 rubli. 


Dom, w którym mieszkała słynna 
Mata Hari, 


Nr. 203 


HURTOWNIA 


HURTOWNIA 


Składnica Związku Strzeleckiego 


Zarządu Pow. Lwów-Miasto 
Dzierż. Księgarnia Nakładowa 


H Wiesenberga 


Lwów, ul. Zyblikiewicza 33 
Tel. 86 — 02. 


i sklad hurtowny urządzeń 
szkolnych, biurowych i  bibljotecznych. 
Wytwórnia zeszytów, przyborów szkol- 
nych i kancelaryjnych, fabryczny skład 
przyborów biurowych i szkolnych, skład- 
nica potrzeb dla Skautów i Strzelców. 


Główny skład druków dla Urzędów, szkół, 


Wytwórnia 


biur i wolnych zawodów Drukarni na- 
kładowej dla „Urzędów i Szkól“ w Sam- 
borze. 


Filje: Drobnej sprzedaży i księgarń nauko- 
wych w odpowiednich punktach miasta 


Lwowa. 
Drukarnia i składnica mieści się przy 
ul. Chorążczyzny 23. — Telef. 77-84. 


5024-10 


Prymarjusz dr. A. Schwarz 


chorobach skórn., wener. i kosmetyce 
Lwów, Słowackiego 4, tel. 16-61, 
leczenie plam, brodawek, włosów, — dia- 
terma, — lampa kwarcowa, 
powróci Ł 


w 


TYMCZASOWY WYDZIAŁ SAMORZĄ- 
DOWY w likw. we Lwowie 
rozpisuje PRZETARG OFERTOWY na do. 
stawę koksu i węgla dla budynku przy pl. 
Smolki 3. Oferty należy składać w proto- 
kole T. Wydziału Samorządewego do dnia 
12 bm. do godz. r2. — T. Wydział Samo. 
rządowy zastrzega sobie wybór oferty wedle 


teraturze, — 21.00: Trans. z Warszawy, D. ° 
c. koncertu. — 21.50: Trans. z Warszawy. wystawiono na sprzedaż. swego uznania. 
poa w. T E y. m Donoszą z Paryża: Pełen tajemni- | wykonawcy ostatniej woli Mata Hari Za Wojewodę lwowskiego: 
zi%00: Trans. z Warszawy. Muzyka raez | czych przejść, zamaskowanych drzwi, i obecnie nie wierzą w możliwość jego (—) Pawlikowski wr. 
na. — 22,40: Trans. z Warszawy. Wiadomo- | korytarzy i schodków, dom, w którym | sprzedaży. 5287 
= ecu — 23.30: Trans. z | mieszkała Mata Hari podczas awantur- Wśród bliskiego sąsiedztwa tego ta- — 
SEEN daw niczej swojej karjery szpiega w Wojnie | jemniczego domu utrzymuje się legch- ZGUBIONE DOKUMENTY. 
p 7 R Światowej, został obecnie wystawiony | da, że tancerka oskarżona o szpiego- PAZDRIJ Bazyli, ur. 12 lutego 1888 r. w 
Ostatnie wiadomości na sprzedaż. , stwo na rzecz Niemiec, w jakiś niewy- Koszlakach, pow. Zbaraż, unieważnia za- 
iełdowe Osobliwy ten dom, stojący nad brze | tłumaczony sposób uszła śmierci i być kaja świadectwo waza a wy- 
g zę: $ ak: giem Sekwany w Neuilly, jednem z naj | może błąka się po starym domu. Są ta- Tarnopolu aaa oce weg ranie 
Pu" Na f A. modniejszych przedmieść Paryża. stał | cy, krórzy utrzymują, że widzieli ją patent kwalifikacyjny, wydany przez Ko- 
358,90; Londyn  31i,oe—31,02; N. Jork | pustką przez lat 16, t. j. od chwili, kie- | nawet, to też nikt z okolicznych mie- misję kwalifikacyjną we Lwowie 16 listo- 
$,92; Praga 26,39; Szwajcarja 172,60; Wło. | dy sławna i piękna tancerka została | szkańców nie odważyłby się wejść do pada 1911 r. 5006-3 
chy 45,70; Berlin 212,05. rozstrzelana za szpiegostwo. Nikt nie | wnętrza domu za żadne skarbv. A 
CZEKI: Bank Polski 98,00—132,00— ah Rn aż zem B 3 UNIEWAŻNIAM  «wiadectwo dojrzalosci, 
ESNE: chciai wynająć go przez te lata, to reż | które zaginęło podczas likwidacji Rady 
PAPIERY WARTOŚCIOWE: 3 proc. Szkolnej Powiatowej w Makowie Podha- 
poż. bud. 38.59—38,25; 4 proc. poż, inwest. lańskim, wydane przez Dyrekcję Semina- 
sss; 5 proc. poł, koaweryjn s- | KOCHASZ POLSKIE MORZE — | sm Niue w Tamopola w roku 1926 na 
38,00; 6 proc. poż. dolarowa 65,00; 4 proc. imię i nazwisko Rybak Paweł, urodzony 
poż. dolarowa 48,00—48.10; 7 proce, poż. PO PIER A J FL O | Ę P O L S K l 9 sierpnia 1901 r. w Proszowej, powiat 
stabilizacyjna 55,25. Tarnopol. $O8T-3 
Oro m, 
HJALMAR BERGMAN. podać tragarzowi przez okno. I oto | raz po raz i widzi, że Gerda stoi nie- 
nagle dostrzega Gerde. Tak, to ona, | poruszona na tem samem miejscu i 


Lzłowiek, który zdążył 


NOWELA. 
(Przekład z szwedzkiego) 


Pociąg z wielkiem hukiem wpadł 

dworzec kolejowy o godzinie 
12-ej m. 12. O godzinie I2-ej m. 47 
odpływał z przystani najbliższy sta- 
tek pasażerski kursujący między 
Szwecją a Danją. 

Trzy kwadranse drogiego czasu 
byłyby więc zmarnowane napróżno. 

Nasz jegomość miał na szczęście 
kilka spraw do załatwienia. Musiał 
odesłać do hotelu część przywiezio- 
nych bagaży, wydostać kilka paczek 
oddanych na przechowanie, posłać 
je do urzędu celnego do zrewidowa- 
nia i wreszcie kEać zanieść wszystko 
na statek, Najważniejszą jednak rze- 


na 


nością czeka tam na niego. Ponieważ 
jest głodny, więc w międzyczasie zje 
coś w pierwszej lepszej napotkanej 
restauracji, a wobec tego, że zgubił 
w drodze swą czapkę podróżną, mu- 
si jeszcze znaleźć wolną chwilę, t 
sobie kupić nową. O ileby zostało 
mu przypadkiem trochę czasu wte- 
dy — czemużby nie zrobił tego? — 
napisze kilka słów do Gerdy. 
Właściwie mówiąc list ten powi- 
nien był już wysłać dawno, latem, 
a nawet wiosną. Czy moż!liwem jest 
jednak pisać do młodej panny pod- 
czas chwilowego postoju w pocze- 
kalni dworca kolejowego i podać w 


naprawdę ona, sama jedna w tłumie, 
jak zawsze spokojna i cicha. 

— Gerdo! — woła głośno, robi 
jej znaki kapeluszem, podając jedno- 
cześnie walizki swoje i paczki baga- 
żowemu. 

— Gerdo! krzyczy jeszcze 
głośniej. Nie przeszkadza mu to 
wcale w wydawaniu dyspozycyj tra- 
gażowi. Oto prawdziwy palec O- 
patrzności! Nie trzeba już będzie 
teraz pisać listu i oczekiwać z niepo- 
kojem odpowiedzi. Wszystko się 
składa jaknajlepiej! 

Podróżny w pośpiechu wychodzi 
z wagonu, rozpycha łokciami ludzi 
tamujących mu drogę i przebija «ię 
do Gerdv. Podchodzi do niej i całuje 


ją w rękę. 
— Czy to możliwe?! — mówi 
szeptem zbliżając usta swoje do jej 


ucha, Właściwie krzyczy, a nie szep- 


patrzy za nim rozbawionemi oczy- 


ma. 


Układając depeszę, myśli sobie: 
„odrazu przejdę do rzeczy: tak czy 
nie?" 

— Odpowiedź zapłacona! —- 


krzyczy do urzędnika przez okienkc, 
tupnąwszy przytem głośno nog}. 
Pošpiesz się pan u dj abła: muszę prze- 
ciez jeszcze: osląga na zegarek: 
12 m. 16! O 12.43 ma rendez-vouz z 
Karolem. Ale przedtem musi przecież 
wydobyć pieniądze z banku. Niema 
więc ani chwili do stracenia. Na 
szczęście biura bankowe znajdują się 
naprzeciwko dworca. Pięć minut i z 
powrotem. 


Zostanie więc 35 minut na roz- 
mowę z Gerdą. Doskonale! Ach, 
prawda! Jeszcze korespondencja do 
odebrania. Hotel jednak jest tuż bli- 
ziutko, o dwa kroki od banku. Bie- 


czą było wysłać telegram z zapłaconą | nagłówku: „poczekalnia w X.. | cze, bo hałas na dworcu jest trudny | d 
odpowiedzią do Kopenhhgi. Tvle dnia, i ?“ Czy to jest miejsce, gdzie | do opisania. — Czy to możliwe?! W gnie więc do hote i cj -F k 
spraw zależy od odpowiedzi, którą | można odetchnąć cokolwieczek, a | tej chwili pragnąłem ujrzeć jedną je- drodze sklep Z w a dwie 
adresat da na wysłaną doń  depeszż. | zwiaszcza pomyśleć, zastanowić się | dyną istotę na świecie i właśnie spo- minuty ma już ka” ahi wszystko 
Podróżny musi również spotkać się | i powziąć ważną decyzię?.. tykam tę drogą osóbkę! Powiedz | Świetnie się składa! dzia da: d 
na dworcu z przyjacielem swoim, Nasz bohater a s w myśli | Gerdo, czy to mie jest palec , Boży? Fi A m a A M 
Karolem, mającym przyjechać pocią- | układać  epistołę:, „Droga Gerdo, Czy przypomina sobie pani nasze hotelu, musi poświęcić 2. i więcej 
giem przybywającym o godzinie przypomina sobie pani zapewne, spotkanie na wiosnę CRO toku? Mia eean on S m Pa A 
I2-€j m. 43. Ma z nim załatwić waż- | żeśmy nie mieli ani czasu... ani spo- łem. wtedy ipani coś powiedzieć... | maga | Ewe j = Rz 
ny interes. Bardzo ważny! Pozatem sobności.. ani... jeśli panı woli...” | Chwileczkę... błagam panią, miech Portjer ke, 4 przynosi A 52a 
powinien jeszcze wpaść do banku, | Przerywa tok myśli, wysuwa głowę | pani zaczeka chwileczkę. Muszę wy- papieru, ARE pro SOK. 4 
żeby zatmkasować pewną sumę 'pie- | przez okno wagonu, żeby zawołać ekspedjować depeszę, to potrwa naj- Ba pospe (C R) 
niędzy oraz zajrzeć do hotelu i ode- | tragarza. Podać zc swój bieg i | Wyżej kilka minut. e rum" sag 
brać korespondencję, która z pew- podróżny zbiera manatki, żeby je Pędem oddala się, oglądając się Redaktor odpowiedzialny: Dr. Marceli Szarota, 
L OEE > PET RE | 000 2 D w o o of. 


CENA OGŁOSZEŃ: Za | wiersz milimetrowy |-szpalsowej kolumny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 19 gr. — za | wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny 


4-łamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. 


— po kronice 


50 gr. — na |-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 16 gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 
690 zł. — pierwsza (pod nagłówkiem) 860 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 59%, —zamiejscowe 30% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada. 


„Drukarnia Polska“, Lwów. ul. Krasickich 18 a, tel. 29-19, pod zarzą dem Władysława Germana. — Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


